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czne prawo dawania tego tygo- 
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Pierwsze orędzie. 
Łwów 4. lipca. 

Panteon francuski kryje szczątki nie jednego 
bohatera Za życia Carnot mało miał w sobie 
olsniewającego bohatersstwa, wyrósł na bohate- 
ra, gdy zbrodniarza dłoń targnęła się na jego 
Życie, gdy jak żołnierz legł na pobojowisku 
w spełnianiu swojego szczytnego obowiązku. 
Francja pochowała drogie zwłoki — a sposób, w ja- 
ki to uczyniła przynosi cześć zarówno zgasłemu pre- 
zydentowi, jak jej samej. Nad grobem jednak nowe 
wyrasta życie. Oddawszy cześć należną szczątkom 
zamordowanego prezydenta — naród francuski 
g całą uwagą zwraca się do prezydenta żyjącego, 
który wśród tak nadzwyczajnych okoliczności 
stanął na najwyższym posterunku, by kierować 
"mawą państwa. Jest w tem zarazem gap nan 
i głęboka myśl polityczna, że po chwili, gdy zło- 
Szono szczątki Sudi-Carnota na wieczny spoczy- 
nek, Casimir-Perier ogłasza swoje orędzie. Wi- 
dzimy w tem bezpośredniem po sobie następstwie 
aktów tak różnorodnych, objawy żywotności na- 
odu, dowód siły moralnej, stwierdzający, że na- 
ród francuski z wytkniętej drogi postępu 1 roz: 
-~ woju nie da się wykoleić, choćby mu nawet 
przyszło przejść przez — trupa prezydenta rze- 
 *czypospolitej. Naród zapłaeze nad tragicznym 
zgonem swojego zwierzchnika i powołanego przo- 
 downika, ale wnet osuszy łzy i nowe rozpoczyna 
- kycie. my” 
7. Orędzie nowego prezydenta rzeczypospolitej 
francuskiej, pana Casimir Periera, jest takim no- 
wego życia posiewem. Być może, iż na niczwy” 
 kłość orędzia złożyły się nadzwyczajne okoliczuo- 
ści, wśród których ono powstało ; faktem jest, że 
pierwsza oficjalna enunejacja nowego, prezydenta 
rzeczypospolitej francuskiej, która jest niejako 
jego programem i podstawą jego działania na 
przyszłość, wyróżnia się zarówno tonem, jak tre- 
ścią od tych wszystkich orędzi, które mieliśmy 
dotychczas sposobność słyszeć. Sądzimy, że orę- 
dzie Casimira Periera musi wszędzie znakomite 
zrobić wrażenie Jest ono więcej, aniżeli zwy- 


czajną zbieraniną frazesów, często wprawdzie 
bardzo pięknych, ale niemniej często także 
bardzo pustych. Jest ono też więcej, aniżeli su- 


chem wyliczeniem projektów ustawodawczych, 
których załatwieniem ma się zająć ciało prawo- 
dawcze. Py. 
W orędziu prezydenta rzeczypospolitej fran- 
cuskiej przebija się przedewszystkiem jego 080- 
bistość. Nie ma w niej ani śladu owej udawa- 
nej, a zatem fałszywej skromności, do której się 
często w takich wypadkach uciekają ludzie o 
nieskazitelnym zresztą charakterze, gdy dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, albo dzięki 
zaufaniu ogółu, dopną w hierarchji społecznej 
najwyższego stanowiska. „Ciężar odpowiedzial- 
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rażenia z podróży po breoj 
(w lipcu 1895 roku.) 


(Ciąg dalszy.) 


Kształty tego posągu Przedziwną odznacza- 
ja się lekkości; i harmonią, 4 co Szczególnie ude- 
rza, to nader wdzięczny uśmiech, z Jakim Her- 
mes spogląda na powierzoną Sobie dziecinę, 
Wszak do niedawna uważano to za pewnik, że 
w okresie najświetniejszym sztuki starożytnej 
rzeźbiarze postacie, przez siebie odtwarzane, Za- 
wsze przedstawiali w stanie spokoju i dla tego 
też w arcydziełach z tej epoki nie widzimy gry 
fizjognomji, tak niezbędnej prawie dla dziaiejsze- 
go pokolenia. Poniekąd z tego tegoż powodu za- 
wyrokował niezrównany znawca sztuki klasy- 
cznej, Hipolit Taine, że Apollo belwederski, któ- 
ry niegdyś w taki zachwyt wprawiał Winkel- 
"manna, pochodzi z czasów upadku sztuk pię- 
knych w starożytności i wyraził SIę bardzo dowci- 

ne, iż posąg ten więcej niż do Apollina podo- 
E nym jest do szlachetnego lorda angielskiego, 
który w poczuciu swej nieskończonej wyżezości, 
z najgłębszą pogardą spogląda na swe otoczenie. 

(prócz tego prawdziwego arcydzieła, prze- 
chowanego w muzeum olimpijskiem, nie ma tu 
zresżtą prawie nic odznaczającego się wyższą 
wartością. Wszystkie inne rzeźby są mniej lub 
więcej uszkodzone i przeważnie mają tylko zna- 
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ności nadto przytłacza moje barki, ażebym 
mógł odważyć się mówić o wdzięczności. Ko- 
cham ojczyznę nadto głęboko, ażebym się czuł 
szczęśliwym w dniu, w którym staję się jej 
najwyższi głową“. To wszystko czem Casimir- 
Perier odwdzięcza się zgromadzeniu narodowemu 
za to, że go wyniosło na najwyższy w państwie 
szczebel, za to, że go wybrało prezydentem 
rzeczypospolitej francuskiej. 

Niejednemu może to się wydawać za mało, 
nam się wydaje, że w tych słowach mieści się 
bardzo dużo. Jest w nich poczucie własnej go- 
dności, pewności siebie, które z jednej strony 
powinno zaimponować szerokim masom ludności, 
a z drugiej strony zawiera w sobie gwaran- 
cję, że na czele państwa stanął człowiek, który 
potrafi dotrzymać danego słowa, który zdolen 
jest do urzeczywistnienia tego, co sobie przed- 
sięwziął. 

Wysoce charakterystycznemi i na wyszcze- 
gólnienie zasługującemi wydają nam się także 
slowa nowego prezydenta rzeczypospolitej francu 
skiej, w których zapewnia, iż niezłomny ma za- 
miar, losów Francji przez siedmlat nie oddawać 
w inne ręc:. Tego rodzaju słowa, wypowiedziane 
przy tak uroczystej okazji, muszą działać po- 
krzepiająco i mogą istotnie obudzić wiarę, że 
ten, któremu losy kraju poruczono, przejęty uczu- 
ciem swojej odpowiedzialności, będzie uważał za 
swój święty obowiązek strzedz tego, ażeby prawa, 
dane mu przez konstytucję, nie były zapozna- 
wane, ani nie uległy przedawnieniu. 

Nie bez powodu podnosimy te ustępy orę- 
dzia prezydjalnego, które są przedewszystkiem 
znamienne dla osoby Casimir-Periera, które no- 
szą na sobie piętno jego osobistego charakteru 1 
jego politycznych przekonań. Dużo naturalnie 
w orędziu myśli ogólno-politycznych, a wcale nie 
tuzinkowych, i niezawodnie będziemy jeszcze 
mieli sposobność niejednokrotnie do tej enuncja- 
cji prezydenta powrócić: dzisiaj, pod pierwszem 
wrażeniem raportu telegraficznego, chcieliśmy 
przedewszystkiem to podnieść i to podkreślić, co 
nam się wydaje charakterystyczuem dla samego 
Casimir-Periera. Raz jeszcze złożył on dowód że 
jest w istocie osobistością prononsowaną. Był nią 
dotychczas w najlepszem tego słowa znaczeniu 
— a dowodem tego mógłby także być jego wy- 
bór na prezydenta rzeczypospolitej. Casimir-Pe- 
rier stanął na czele państwa nie dzięki kompro- 
misowi, ale głosami umiarkowanych republika- 
nów. Niemniej jednak wierzymy mu, że dzisiaj 
nie uważa się i 
należy do Francji i do rzeczypospolitej. Casimir- 
Perier gotów istotnie złożyć dowód, że Francja 
lepszego wyboru uczynić nie mogła. 


Wspomnienia rosyjsko-palskie. 

Profesor Schiemann w Berlinie wydaje od 
pewnego czasu „Bibljotekę rosyjskich osobliwoś i“ 
w niemieckich przekładach. Najbardziej dla nas 
interesującą jest książka Aleksandra Lwowicza 
Seelanda, osnuta na tle wspomnień z polskiej 
rewolucji z r. 1880. 

Jakkolwiek autor tych po rosyjsku napisa- 
nych wspomnień był rodem Niemiec, a jego oj- 
ciec, pastor z Oesel, podzielał na równi z całemi 
Niemcami ówczesnemi entuzjazm dla polskiego 
powstania, niemniej jednak w pamiętniku czuć 
prawdziwie „rosyjską duszę,* przesiąkniętą do dna 
orjentalnym szowinizmem. Przebija to choćby 
ze złośliwej uwagi Seelanda o tylekroć w poezji 
opiewanych czwartakach. Rosyjski patrjota nie 
mieckiego pochodzenia stara się całą legendę o ` 
pułku czwartym obrócić w śmieszność, nie dba- | 
jac o to, czy wobec niezaprzeczonych faktów 
historycznych, gadanina jego znajdzie wiarę. i 

Aleksander Lwowiez długo rozwodzi się nad í 
sympatją, jaką w. ks. Konstanty okazywał Po. i 


gdy musiał uciekać, a ból serdeczny wywołała 
nie ucieczka, alejej powód: niewdzięczność. „Aby 


lakom. Bolało księcia — czytamy w pamiętniku — | 
| 


A I 
za męża żadnego stronnictwa, że 
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; rzystw dziennikarskich i 


przytoczyć nastepujący wypadek. Czwarty pułk 
linjowy, ukochany przezeń najgoręcej, otrzymywał 
od księcia podzzas każdego marszu co najmniej 
jeden złoty na głowę. Gdy wybuchła walka, 
oświadczyli czwartacy, że nie chcą plamić swych 
karabinów w walce z Moskalami prochem, lecz 
tylko bagnetów użyją. Tymczasem w bitwie pod 
Grochowem, wystrzelawszy wszystkie naboje, do 
szturmu na bagnety wcale nie deszli. Wielu 
czwartaków wzięto do niewoli. Gdy im wyrzu- 
cano niewdzięczność, odpowiadali zuchwale, 
nie są psami, by ich kęsem strawy meśna b 
ugłaskać. * i 

Właściwa historja wygląda w książce See- 
landa dopiero ze wspomnień o wybuchu rewolu: 
cji w Warszawie. I tu jednak wartość mają tyl- 
ko te wspomn'enia, które odnoszą się do rosyj- 
skich stosunków. Tu podaje Lwowicz Seeland 
szereg charakterystycznych obrazów i obrazo- 
wych charakterystyk rosyjkich jenerałów. Był 
on adjutantem jenerała Korffa, szefa artylerji. 
Ucieczka rosyjkiej armji odbywała się w warun- 
kach istotnie nie do pozazdroszczenia. Wpra- 
wdzie o należyte zaprowjantowanie głównej kwa- 
tery postarał się w. ks. Konstanty, ale wojsko 
oddane było na pastwę głodu. Jak szybkim był 
odwrót, wnosić stąd można, iż np Seeland nie 
miał czasu zabrać z sobą najpotrzebniejszej 
odzieży, uciekł bez płaszcza i pełnić był zmuszo- 
ny służbę — w szlafroku. Rejterujący Moskale 
uciekali z swoimi kobietami. Żonę w. księcia 
z tradem tylko wyprawiono do Rosji. Popłoch 
ustał dopiero po złączeniu się z Dybiczem, któ- 
ry również „w pospiesznych marszach wkroczył 
do Królestwa. O spotkaniu tego ostatniego z w. 
księciem opowiada Seeland, między innemi, co 
następuje: 

nCarewicz przyjął raport Dybicza na scho- 
dach. Dybicz ucałował jego gwiazdę, wyraził 
zdumienie z powodu dobrego wyglądani» straży, 

oczem weszli obydwaj do wnętrza ; opowiadano 

sobie, że Dybicz zapytał w księcia, jakiejżyczy 
sobie komendy, na co tenże odpowiedział, iż 
pragnie tylko pozostać przy dowództwie nad swą 
strażą. Następnie mówiono o akcji wojennej, przy 
czem Dybicz z uważył, że armję polską Czapka- 
mi można zasypać. Nie bardzo to mogło się po- 
dobać w księciu, który przez lat 15 dowodził 
tą armją. Odtąd też stosunek pomiędzy oboma, 
uległ znacznej zmianie.“ 

Z zachwytem wyraża się dalej Seeland o 
Gorczakowie, a także inne wielkości rosyjskie 
obdarza koinplimentami, podnosząc jako czyny 
bohaterskie takie zdarzenia, które ze stanowiska 
etyki wojennej nawet, wstrętem przejąć muszą 
każdego. 

W ogóle w pamiętnikach tego zrusyfikowa- 
nego Niemea przebija aż na zbyt wyraziście ów 
brutalny pierwiastek, jakim wszystko przesiąka, 
co wejdzie pod strychułec carskiej służby. 


Il. kongres niemieckich dziennikarzy i literatów 
w Hamburgu. 


Tegoroczny kongres niemieckich dziennika- 
rzy i literatów odbył się przy licznym udziale 
niemieckich reprezentantów pióra. Po wspólnem 
śniadaniu zagaił obrady kongresu prezes ham- 
burgskiego Towarzystwa  dziennikarsko - litera- 
ckiego, Biisehing. W pierwszym dniu obrad zaj- 
mowano się sprawą utworzenia ogólnego 
związku wszystkich istniejących w Niemczech i 
po za granicami Niemiec niemieckich towa- 
literackich. Celem 
wspólnej obrony prawnych i socjalnych interesów 
wszystkich niemieckich dziennikarzy i literatów, 
mają się odbywać ogólne zjazdy, ile możności 
coroczne, na których prawo głsowania 
mają tylko delegaci poszczególnych towa- 
rzystw literacko dziennikarskich, a nie mają 
prawa głosowania dziennikarze i literaci, 
do żadnych towarzystw nie należący. Wykona- 


niem uchwał ma się zająć każdorazowe prezy- ' 


dowieść, jak ziewdzięcznymi istotnie okazali się į djam kongresu przy pomocy osobno wybieranego 
Polacy — cytujemy ten ustęp dozłownie — dość | wydziała delegatów. 


czenie archeologiczne. Niestety podobnie rzecz 
się ma z szczątkami świątyń i innych budowli 
olimpijskich. Oprócz bowiem przybytków Hery, 
Zeusa, jako też Buleuterion, t. j. pałacu, w któ- 
rym zbiera się na narady senat olimpijski, 
wszystkie inne budowle są tak zniszczone, iż 
opisu Pauzaniasza nawet w wyobrażeniu nie mo- 
żnaby ich sobie odtworzyć. 4 

Czyż wobec tego warto jechać do Olimpji ? 

Warto i bardzo warto — odpowiemy, choć- 
by dla samego posągu Hermesa i zwidzenia tej 
czarującej doliny, której urok niewysłowiony po- 
tęgują najpiękniejsze wspomnienia klasycznej sta- 
rożytności. 


* 

Podczas pierwszego dnia mojego pobybu ni- 
kogo z obcych nie było w Olimpji. Oprócz cha- 
rakterystycznych postaci włościan arkadyjskich, 
niekiedy przeciągających ową drożynkę wiodącą 
ku morzu, mojego gospodarza i jego nielicznej 
służby, RIkOgo zresztą nie widziałem 
w tej rozległej dolinie. Samotność ta również 
miała swój urok, wrażenia bowiem, przypomi- 
nając mi chwilę obecną, nie mąciły owych 
obrazów, które mimowolnie nasuwały zabytki 
odległej starożytności. A były one tem żywsze, 
że co pięć lat powtarzające się wielkie uroczy: 
stości olimpijskie odbywały się właśnie w tym 
samym czasie, t. j z końcem czerwca lab z po- 
czątkiem lipca. Na przemian więc przesuwały 
się w mojej wyobraźni uroczyste procesje na 
cześć Zeusa, Hestji i innych bóstw greckich, 
przepyszne postacie młodzieży heleńskiej, je] za- 
pasy w stadjum, wyścigi w hippodromie, grona 


, znawali palmę zwycięstwa, wreszcie uroczyste 


pochody uwieńczonych zwycięzców i ich wspólne 
uczty w prytaneum. 

„Wieczorem o zmroku zdawało mi się, że ty- 
siące namiotów rozbito dokoła świątyń olimpij- 
skich, w których koczowały tłumy pielgrzymów, 
przybyłych z najdalszych krańców Świata gre- 
ckiego. Niekiedy z gór dalekich dolatywały głu- 
che naszczekiwanie psów pasterskich, zresztą 
cisza panowała tak uroczysta, jakby nawet ślepe 
siły przyrody najgłębszą czcią otaczały te za- 
bytki wielkiej przeszłości. 

Nazajutrz dwie rodziny mieszczańskie z po- 
bliskiego Pyrgos przybyły do Olimpji. Po obej- 
rzeniu rozległego pola ruin, wróciły do gospody 
i pozostały w niej aż do wieczora, zajmując tak 
izbę jadalną, a drugą, sąsiadującą z moim po- 
kojem. Wkrótce po przybyciu, tak mężczyzni, 
jak kobiety, zaczęły śpiewać. Były to pieśni na- 
rodowe greckie, bardzo charakterystyczne, prze- 
ważnie żałośne i dość monotonne. 

Dla mnie miały one powab nowości, z przy 
jemnością więc przysłuchiwałem się tym spie- 
wom, tem bardziej, że niektóre z nich uderzały 
mię dziwnem podobieństwem z niejedną nutą do- 
brze mi znaną, którą nieraz słyszałem w kraju, 
a zwłaszcza na Rusi. Czyż byłyby to odwieczne 
pieśni słowiańskie, niegdyś przyniesione do Gre 
cji przez owe tłamy naszych pobratymców, któ | 
re w wieku VII. osiedliły się w Peloponezie ? 
A może raczej przybyły one do nas z starego 
Bizancjam wraz z religją chrześciańską i jej 
kultem według wschodniego obrządku? Niestety, 
wcale nie potrafiłbym odpowiedzieć na te zapy- 


hellanodikow, którzy z trybun swych przypatry- | tania, to jednak muszę zauważyć, że odznaczały 


wali się tym walkom i najdzielniejszym przy- 


się zupełnie odmienną cechą od tych, które sły- 
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za 


y we Friedrichsruh przeciągnęło 


szałem w Faleron. 


Po długich obradach odnośny wniosek dra 
Steinbacha z Wiednia przyjęto, poczem uczestni- 
cy kongresu urządzili gremialną wycieczkę pa- 
rowcami po Elbie. Brzegi rzeki były wspaniale 
udekorowane i iluminowane; o zmierzchu spal - 
no piękne ognie sztuczne. 

W drugim dniu obrad zajmowano się naj- 
przód sprawą utworzenia sądów honoro- 
wych dziennikarsko-literackich. 
obradach przyjęto wniosek, wyrażający życzenie, 


żeby wszystkie towarzystwa dziennikarsko- 
1 utworzyły sądy honorowe, celem bez- 
krwawego załatwiania sporów, wynikających 


pomiędzy stowarzyszonymi dziennikarzami i lite- 
ratami. 

Po sprawozdaniu o stanie „Zakładu pensyj- 
nego niemieckich dziennikarzy i literatów* na- 
stąpił referat p. Osterrietha z Offenbach o pra- 
cach międzynarodowego kongresu prasowego i 
t. zw: „Association litteraire et artistique inter- 
nationale.” 

Uchwalono jednogłośnie : 1) wysłać telegram 
powitalny do międzynarodowego Związku litera- 
cko-artystycznego; 2) wysłać trzech delegatów 
na tegoroczny międzynarodowy kongres w Ant- 
werpji, którzy o przebiegu kongresu mają zare- 
ferować w organie kongresu niemieckich dzien- 
nikarzy i literatów, a nadto przyszłemu konge- 
sowi niemieckiemu przedłożyć mają referat o 
pracach przygotowawczych przyszłego międzyna- 
rodowego kongresu; 3) wyrazić zadowolenie, że 
przyszły międzynarodowy kongres postanowiono 
urządzić w Dreżnie. 

Na delegatów na tegoroczny międzynaro- 
dowy kongres literacko-artystyczny w Antwerpji 
wybrano pp.: Osterrietha z Offenbachu, dra 
Dircksa i Kirbacha z Drezna. 

Następnie miał dr. Leo z Hamburga referat 
o prasie i o § 198. niemieckiego kodeksu kar- 
nego (Obrona słusznych interesów). Po dłuższej 
dyskusji przyjęto wniosek referenta, według któ- 
rego IlI. kongres niemieckich dziennikarzy i li- 
teratów uważa za konieczne, ażeby nie naru- 
szano przysługującego prasie, jak każdemu in- 
nemu obywatelowi państwa, prawa omawiania 
spraw publicznych, mających na celu interes 
ogólny. Uchwalono dalej jaknajbardziej stanowczo 
zaprotestować przeciw różnym nowej daty wyro- 
kom sądu rzeszy, która usiłuje prasie odebrać 
w tym względzie prawa obrony słusznych inte- 
resów i nie chce jej przyznać opieki, wypływa- 
jącej z $ 198. niemiecku kodeksu karnego. 

Kongres przyjął również wniosek p. Schle- 
singera z Wrocławia, ażeby na porządku obrad 
przyszłego kongresu umieścić 
ustawy prasowej. Poczem 
czono do dnia następnego. 

Ponieważ ks. Bismarck zezwolił uczestni 
kom wiecu na zwidzenie parku we Friedrichsruh, 
wiec to zamieniło się nagle na manifestację 
polityczną. Ks. Bismarck bowiem był także tyle 
uprzejmy, że odłożył projektowaną podróż do 
Warzynu i przypadkiem znalazł się w parku w 
chwili, kiedy cglądali go dziennikarze. 
nawet dr. Chrysandra, ażeby mimochodem po- 
wiedział wiecownikom, że łatwo go w parku 
mogą odnależć, byle tylko szczerze tego ze- 
chcieli. Naturalnie dziennikarze niemieccy na 
widok byłego kanclerza czuli się w obowiązku 
do wzniesienia uroczystego okrzyku: Hurra! — 
Ks. Bismarck odpowiedział przygotowaną mową, 


dalsze obrady odro 


Po dłuższych | dujący 


zamieszkałych poza granicami n'emieckiego pań- 
stwa i przy tej sposobności mówił o „bezczelno 
ści” madziarskiej i „ucisku” Niemców czeskich. 
Podczas tej mowy obecny na bankiecie 
austrjacko-węgierski konsul jeneralny Stephany 
wstał i wraz z małżonką demonstracyjnie salę 
opuścił. Z chwil pobytu dziennikarzy w parku 
ks. Bismareka opowiadają jeszcze następny bu- 
szczegół: Wśród uczestników wiecu 
znajdował się także dr. Lehman z Berlina, któ 
remu niedawno wytoczono proces o obrazę ho- 
noru kanclerza Caprivi'ego Ks. Bismarck uści 
snął mu serdecznie rękę i rzekł: „Mam na 
dzieję, że pański proces powinien się dobrze 
skończyć !* 


Pałac sztuki. 
* 


Malarstwo historyczne wysiliło sią u nas na 
jeden genjalny talent: wydało Matejkę. Olsnione 
tryumfami mistrza, wyrosło było osobne niemal 
pokolenie malarzy, którym laury Matejki nie da- 
wały spokoju. Był czas, na szczęście krótki, kie- 
dy sztuce naszej groził formalny zalew ze strony 
malarstwa historycznego, wzorowanego na arcy- 
dziełach krakowskiego mistrza. Naśladowcy nie 
dorównywali oczywiście pierwawzorowi; wytwo* 
rzyła się więc maniera, a ta zawsze jest zaka- 
pturzonym wrogiem prawdziwego artyzmu. 

Ma jednak i maniera dobrą pewną stronę, 


tę mianowicie, że doprowadza siebie do absur- 4 


dum  Zdyskredytowane falangi lichych żołnie- 
rzy niezrównanego wodza pierzchły. Ale na tem 
nie koniec, uszło bowiem z nimi i zamiłowanie 
do malarstwa historyczne. Dwie, zdaje się wpły- 
nęły na to przyczyny: obok poczucia braku sił, 
krzewiący się coraz silniej realizm. Bardzo po- 
ważne głosy zakwestjonowały, czy wogóle histo- 
ryczny kierunek w sztuce powinien być upra- 
wiany, a chrciaż argumenta odmawiające mu 
racji bytu nie celują trafnością, niemniej jednak 
samo podniesienic tej kwestji oziębiło w kołach 
artystycznych pochopność do rzucania się na ła- 
ny dziejowe, 

Uderzającem jest istotnie, jak szybko w osta- 
tnich czasach malarstwo historyczne traciło swych 
pracowników. Jeżeli zaś kto odważył się nawet 
sił swych próbować na tem polu, to i wtedy je- 
szcze starał się powlec tło historyczne pokostem 
rodzajowym, w znacznym stopnia ułatwiając so- 
bie zadanie. 

A i takich nawet dzieł połowicznych, któ- 
re swoją drogą moga znakomicic odpowiadać 


sprawę reformy | wszelkun wymaganiom sztuki, nie wiele dziś u 


nas widać. 

W sali, gdzie jak w zaczarowane kole do- 
tąd obraca się pióro sprawozdawcze, spotykamy Z 
żywą radością dobrego znajomego „Kniazia Ju- 
rija I. u malarza ikonów.* Znajomość tę za- 
wdzięczamy uprzejmości i talentowi p. St. K acz o- 
ra-Batowskicgo. Wskrzesił on jednę z kart 
tak mało znanej u nas historji ruskiej; sięgnął 


Wysłał | do przeszłości Rusi niezawisłej, do epoki, w któ- 


rej sztuka i nauka miała tam tylko dwa ogni- 
ska: klasztor i dwór książęcy. Ale — niech p. 
Batowski za zie nam tego nie bierze — nie tyle 
w owym obrazie zajął nas historyk, ile kolory- 
sta. I w późniejszych utworach artysty, mieliśmy 
sposobność zawsze tę samą stronę jego talentu 
najbardziej podziwiać. Zdarzały się czasem wa- 


po której nastąpiły owacje. Pewien austrjacki | dy kompozycji, rysunku nawat, ale ginęły one 


dziennikarz, którego nazwisko wiedeńskie dzien- 
niki dyskretnie przemilczają, oświadczył, że i 
dla Niemców z Austrji Friedrichsruh jest naj: 
piękniejszym i najdumniejszym kawałkiem ziemi 
niemieckiej, co księciu dało pochop do kilku 
uwag o Austrji. Ks. Bismark raczył stwierdzić, 
że Niemcy w  Austrji nie mogą być wyłącznie 
uwzględniani i że sprawy austrjackie nie mogą 
zależeć we wszystkiem od Berlina. Wrażenie 
0 się 
Jeszcze przez czas dłuższy : echa tych odwidzin 
dały się słyszeć później na bankiecie wiecowym 
` w Hamburgu, na którym pewien wejmarski 
` dziennikarz wznosił toast na cześć Niemców, 


miękiego i smętnego podczas kiedy pieśni, špic 
wane przez majtków, były przedewszystkiem 
dzikie i ponure. 

W porze obiadowej wyszedłem z mojego 
pokoju i zająłem miejsce obok moich sąsiadów, 
którzy ciągle śpiewali. Zrazu tylko przypatry: 
walismy się sobie nawzajem. 

Towarzystwo przybyłe z Pyrgos składało 
się z dwóch mężczyzn, ich żon, kilkorga dzieci 
i służącej, młodej kilkonastołetniej dziewczyny. 
Mężczyzni średniego wzrostu, krępi, o płowych 


włosach, wcale nie mieli rysów, znamionujących | kim narodzie polskim, 


dawnych Helenów, jeden z nich nawet dość 
żywo przypominał typ  południowo-słowiański. 
Natomiast jedna z kobiet, a zwłaszcza owa młoda 
służąca, o pięknym owalu twarzy i rysach har- 
monijnych, smukła i kształtna, bardzo wyraźnie 
zdradzała pochodzenie greckie; obmyta należycie, 
mogłaby nawet służyć za niezwykły medal dla 
rzeżbiarza, Wszyscy chociaż niewątpliwie nale- 
żeli do niższej klasy mieszczańskiej, ubrani byli 
w sposób europejski. 

Przy końcu obiadu zwolna zawiązała się 
między nami rozmowa. Jeden z moich towarzy- 
szów mówił po włosku, drugi, który przez czas 
jakis bawił w Atenach, nauczył się nieco po 
francusku. Mogliśmy się więc jako tako ze sobą 
porozumiewać. 

Wśród tej gawędki pierwszy z nich, ośmie- 
lony mojem przyjacielskiem zachowaniem się i 
widząc, że chętnie z nimi rozmawiam. zapytał 
mię nagle: 

— Przepraszam pana za moją Śmiałość, ale 
chciałbym wiedzieć, czy pan jesteś Anglikiem, 
czy Francuzem? 


Miały w sobie coś dziwnie 


w przeżroczu barw migotliwych, żywych jak 
smugi tęczy, harmonijnie i poetycznie ugrupo- 
wanych. 

Nie mają także cech obrazu historycznego 
„Pierwsi dezerterzy* Zygmunta Ajdukiewi- 
cna. Jestto wprawdzie odłam wypadku dziejowe 
go, bez bliższego jednak określenia, acz nakreślo- 
ny z dużym zasobem temperamentu. Wszystko 
tu rozszalałe: ludzie, zwierzęta, przyroda nawet, 
wstrząśnięta burzą. Demon trwogi bladej i 
rozpaczy bezbrzeżnej hasa z całą zaciekłością i 
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i nie masz źdźbłatrawy, nie masz robaczka, któ- * 
ryby nie ukorzył się przed nim, roztrącającym ` 


szeregi, co szły po tryumf i łupy. 


- Ani jednym, ani drugim — odrzekłem. ! 
—- To może pan jesteś Niemcem ? | 
— I tym nie -- odpowiedziałem — jestem 

> „jag 

Polakiem. 


Na te słowa mój interlokutor zrobił minę 
wielee zdziwioną; widocznie nigdy jeszcze nie 
słyszał o Polsce. Spostrzegł to drugi z moich 
towarzyszy, który przebywając czas jakis w Ate- 
nach, choćby z dzienników musiał nabrać pe- 
wnych wiadomości i widocznie zawstydzony igno 
rancją swojego współziomka, zawołał z zapałem: 
Jakto, czyż nie słyszeliście nigdy o wiel- 
który Rosja, Austrja i 
Prusy między siebie podzieliły ? 


Po chwili zaś, widząc, że słowa jego nie 


pozostały bez wrażenia, mówił dalej: 

„ — Polacy mieszkają na północ od Grecji, 
a jest to liczny i potężny naród który bohater- 
skie staczał walki w obronie swojej niepodle- 
głości i z pewnością prędzej lub później ją od- 
zyska. 

W ten sposób przemawiał przez czas dłuższy, 
a będąc sam gorącym patrjotą, dość trafnie oce- 
niał nasze położenie i widocznie choćby dla ana- 
logji z niedawną przeszłością Grecji, szczere 
miał dla nas współczucie. 

Byłem mu bardzo wdzięczny .za te słowa 
uznania dla naszej przeszłości i wiary w naszą 
przyszłość i zdaje mi się, że dla każdego Poluka 
nader miło byłoby przekonać się, iż nawet w ta- 
kich zapadłych kątach Elidy są ludzie, którzy 
wiedzą o nas i szczerą dla nas żywią sympatję. 


(C. d. n.) 
Aleksunder Hirschberg, 
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Bliżej granic działu czysto P IOE IRORI O EE WO BZ wi E e N 
stoi Wojciecha Kossaka: „Józef Obertyński 
w bitwie pod Połonnem roku 1192“. W każdym 
razie mamy tu fragment zdarzenia rzeczywistego, 
jakkolwiek o tyle niefortunnie obrany, iż bardzo 
malutki jeno odsłania nam horyzoncik dziejowy. 
Artysta nie kusił się zresztą o nie więcej, jak 
o stworzenie, na tle autentycznem, obrazu “po 
tyczki w sposób o ile możności najżywszy. 
Ó współtwórcy Panoramy i autorze „Wspomnie- 
nia z lat dziecięcych“ zbyteczna dodawać, jak 
wywiązał się z swego zadania. 

Jako obraz istotnie historyczny, mimo że 


żadna z osób historycznych nie występuje na 
„Via 


nim, przypomnieć należy Jana Styki 
Appia“, zatytułowaną teraz „Dwą światy“. Ów 
nowy tytuł istotnie rzecz jasno stawia. Jakkol- 


wiek zaś obraz powszechnie jest znany, nie mo- 
żemy sobie oszczędzić kilku na jego temat 
nwag. Dwa światy — to upadająca w zmysło- 
wem  rozpasaniu starożytność, mijająca się w 
przechodzie z chrześciaństwem, jako zarodkiem 
nowej cywilizacji. Temat nie nowy, ale sposób 
przed:tawienia, mimo pewnych rekryminacyj 
prof. Gersona, jak się później okazało, nie- 
słusznych — ma w sobie dużo świeżości. Ńwie- 
żość tę starał się artysta tak silnie zamarkować, 
iż przeszła ona w dosadność prawie bratalną, 
pomimo delikatnej techniki wykonania. Nerwy 
widza są na gwałtowną tu narażone emocję. 
Naga bachantka z jednej strony, przysłonięte 
zwłoki męczennika z drugiej ; tu w pomrokach 
pijaństwa tonący sybaryta-patrycjusz, tam czło- 
wiek snać z ludu we włosiennicy, z kagankiem 
w ręku. Wytwarza się stąd formalna symetrja 
w samym pomyśle, świadcząca o zbyt żarliwej 
gonitwie za efektem. Chcąc scharakteryzować 
dwa światy, artysta sięgnął do samych najja 
skrawszych zjawisk po jednej i po drugiej stro- 
nie. Jaskrawość zaś, czy ona w kolo ycie tkwi, 
czy w rysunku, czy też w myśli, staje się zarówno 
pe czną. 

ałkiem zaś już niewłaściwą jest metoda ta 
w briki historycznym, jaki niezawodnie chciał 
Styka stworzyć w swych „Dwóch światach *, Osta- 
tecznie bowiem mamy, zamiast historji, alegorję ; 
zamiast sprężyn dzicjowych, które duch świata 
poruszają, wcieloną w ludzkie kształty ideę arty- 
sty. Czy zaś możeartysta żądać, by nas jego idea 
bardziej zajęła, niż idea, kierująca losami ludz- 
kości, a choćby tylko pewnego społeczeństwa ? 

Twarz postaci, niosącej kaganek nowego 
świata, jest portretem twórcy obrazu. Charakte- 
ryzuje ty poniekąd sprawę i uzasadnia uczyniony 
przez nas zarzut. Indywidualność artysty wzięła 
tu górę nad przedmiotowością, kardynalnym wa- 
runkiem wszelkich prae historycznych. Wymie- 
niony szczegół świadczy także o pewnem subtel- 
nem wyrafinowaniu, którego, jak grzechu, unikać 
powinien malarz historyczny, obowiązany do kre- 
lenia wielkich rzutów wielkiemi rysami 

Wprawdzie i Matejko, talent historyczny 
pierwszej gildy, odportretował siebie — w „Stań- 
czyku'. Ale pomiędzy pękającem z powodu "upad- 
ku ojczyzny sercem błazna, a kagankiem w 
ręku ucznia Chrystusowego, zachodzi tak samo 
wielka różnica, jak między kromką gorzkiego 

razowego chleba, a ciastkiem, zaprawionem sztu- 
“eeng goryczką. Tarto jest odczute, to jest wy- 
rozumowane ; tamto jest rudą przeszłości, przeto: 
pioną w ogniu natchnienia — to chłodnym, acz 
migotliwym, żużlem. . 

Dlaczego jednak zeszliśmy na tory tych roz- 
trzasań ? Czy przeto, aby w ocz.ch czytelników 
obniżyć wartość wybornego dzieła Styki? Bynaj- 
mniej! Szło nam tylko o jedno. Zaznaczywszy, 
że — zdaje się — doba malarstwa historycznego 
zeszła u nas z Matejką na pewien czas do gro- 
bu, chcieliśmy jeszcze wykazać, jak dekadencja 
tego zakresu sztuki objawia się nietylko w licz- 
bie dzieł, malejącej z roku na rok, lecz także w 

h samem pojmowaniu istoty dziejów. 


"KRONIKA. 


Imienia Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Kożciuszki. 


Djarjusz lwawski. 

Czwartek 5. lipca. 

O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 

„Bitwa Racławicka“ /panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct. 

Teatr hr. Skarbka: „Łucja z Laramermooru*, 
wielka opera w 5 aktach Donizetti'ego. Pierwszy 
gościnny występ p. Jadwigi Camillowej, śpiewaczki 
nadwornej królewskiej opery w Dreznie, oraz pp. 
Aleks. Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka Ko- 
walskiegu. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Z życia towarzyskiego. Ks. Andrzej Ponia- 
towski, jak donoszą z Paryża, zaręczył się z panną 
Sperry z San-Francisco. Narzeczona jest siostrą p. 
Orockes, najbogatszego z bankierów kalifornijskich. 
Książę Andrzej po ślubie ma zamiar osiąść w Paryżu, 
gdzie redagować będzie mający wychodzić przegląd 
miesięczny, poświęcony sprawom  francusko-amery- 
kańskim. 

Nekrologja. W Kijowie d. 27. zm. zmarł znany 
miljener i jeden z większych właścicieli ziemskich 
pod zaborem rosyjskim, Teodor Tereszczenko. 
Rodzina  Tereszczenków w ostatnich dwóch dzie- 
Siątkach lat w guberniach: kurskiej, czernihowskiej 
i mohylowskiej zakupiła 150.000 dziesięcin ziemi. 
W majątkach tych funkcjonuje obe nie kilkanaście 
olbrzymich cukrowni. Zmarły Tereszczenko był filan- 
tropem, który wspomagał wiele instytucyj. Pozosta- 
wir cenną galerję obrazów. Zmarł w 62 roku życia. 

Kalenuarz. Czwartek (5.): Filomeny p. Wsenod 
słońca o godzinie 4. minut 13, zachód o zo!zinie 7. 
minut 55. 

Kalend. myśliwski. 
słonki, cietrzewie, głuszce. 

Wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego 
jednomyś'nie zaproponował powierzyć katedrę anato- 
mji porównawczej drowi J. Nussbaumowi, a katedrę 
filezofji drowi A. Skórskiemu, dotychczasowym docen- 
tom tych przedmiotów. 

- Egzamin dojrzałości w IV. gimnazjom we 
Lwowie odbywał się od 21. do 30. czerwca rb. 
pod przewodnictwem dyrektora II. gimnazjum lwo- 
wskiego p. Emanuela Wolffa, jako delegata rudy szk. 
krajowej. Do egzaminu zgłosiio się 46 abiturjeutów. 
Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzymali: 
Dąbkowski Przemysław, Fox Jan, Hertrich Woleński 
Buiesław, Kunzek Roman, Liśkiewiez Michał, Rosen- 
berg Wilhelm, Rudnicki Leon. Świadectwo dojrzałości 
utrzymali: Bard Arou, Bromirski Kazimierz, Doro 
żyński Bazyli, Drągowski Żygmunt, Eineigler Jan, 
Kiel, Gabel Józef, Giąsiorowski Napoleon, Jaworski 
F tancias Jeżowski Seweryn, Kłodziński Kazimierz, 
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Kuczkowski Marjan, Lewicki Anteni, Marjaiski Wa- 
lery, Reichenstein Marek, Rogalski Stanisław, Rosma- 
rin Henryk, Słuszkiewicz Jan, Sokal Mojżesz, Terle- 
cki Zygmunt, Uszyński Ludwik, Wiesenberg Herman 
Burgiel Jan (eksternista), 

11 abiturjentów przypuszczono 
egzaminu po ferjach, 4 reprobowano 
stąpiło od ustnego egzaminu. 

Zapomogi. Wydział towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych postanowił na posiedzeniu dnia 16. 
czerwca r. b. rozdzielić w dniu 4. lipca, jako w 
czwartą rocznicę sprowedzenia zwłok Adama Miekie- 
wieza na Wawel pierwsze dwie zapomogi po 50 zł. 
z funduszu imienia poety, przeznaczonego dla wdów 
i sierot po nauczycielach szkół wyższych. Zapomogi 
te przyznano na wniosek dotyczących Kół najbardziej 
potrzebującym wdowom po nauczycielach gimnazjal- 
nych, którzy do towarzystwa należeli i sprawami 
jego gorliwie się zajmowali, a to jednej we Lwowie, 
a drugiej w Jarosławiu. 

Fundusz ten powstał ze skromnych a dobro- 
wolnych, miesięcznych składek przeważnie samych 
członków towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, a 
wzrósł w czterech latach do dość pokaźnej, jak na 
nasze stosunki sumy 4696 zł. 58 ct., co bardzo 
pochlebnie świadczy o samopomocy profesorów szkół 
wyższych. 

Przypuszczalny, że z rozdaniem tych dwóch 
pierwszych zapomoóg, dalsze składki na tę przepiękną 
fundację nietylko nie ustaną, lecz że ten dobrowolny, 
a tak szlachetny podatek utrzyma się i nadal, żeby 
wydział towarzystwa z odsstek tejże nie dwie, lecz 
przynajiniej dziesięć zapomóg w pamiętnym dla nas 
dniu 4. lipca mógł rozdzielać. Potrzebujących wdów 
i sierot nie braknie niestety! 

Prawdziwą plagą dla publiczności są obdarte 
indywidua, sprzedające kwiaty na ulicy Karola Im- 
dwika i placu Marjackim, Atakują one w najbezczel- 
niejszy sposób przechodniów, a szczególnie osoby, 
przybyłe z prowincji, zmuszając formalnie każdego 
do kupowania kwiatów. Mężczyźni, jeżeli nie są w 
towarzystwie pań, dadzą sobie jeszcze radę z tymi 
natrętami; w niemałyin jednak kłopocie są nieraz 
kobiety, których taki obdartus się przyczepi. Dawniej 
po ulicy Karola Ludwika spacerował przynajmniej 
jeden żołnierz policyjny, obecnie jednak i tego je- 
dnego już nie ma. Otóż upraszamy dyrekcję policji, 
ażeby poleciła ajentom wyłapać tych, którzy, oprócz 
handlem kwiatami, trndnią się także wypróżnianiem 
kieszeń. 

Kondolencje. 
nała Dunajewskiego 


do poprawczego 
na rok, 2 od- 


Z powodu śmierci śp. ks. kardy- 
nadesłuł kapitule katedralnel 
krakowskiej wyrazy  współczncia ks. arcybiskup 
Agliardi, nuncjusz apostolski we Wiedniu. Na 
ręce zaś ks prałata Matzkego nadeszło dla kapituły 
katedralnej następujące pismo kondolencyjne: J. W. 
Księże Prałucie! Wiadomość o śmierci nieodżałowanej 
pamięci ks. kardynała Dunajewskiego zaskoczyła 
mnie w podróży wizytacyjnej na północnych krańczy- 
nach mych djecezyj. Powróciwszy wczoraj do domu, 
zastałem telegram JW. ks. prałata z doniesieniem o 
tej smutnej wieści, oraz o dniu pcgrzebu, którego 
mi zastępca mój nie przesłał, widząc, Że na pogrzeb 
zdążyćbym już nie zdołał, Taki sposobem niestety 
nie megłem ostatniej oddać przysług mężowi pra- 
wdziwie Bożemu, którego czcić i kochać każdy mu- 
siał, ktokolwiek się doń zbliżył. Czcigodnego ks pra- 
łata uprzejmie proszę, abyś zechciał być tłómaczem 
głębokiego mego współczneia i żalu, z powodu tak 
bolesnej straty wobec Prześwietnej Kapituły, oraz 
abyś zechciał ją powiadomić, iż uroczyste żałobne 
nabożeństwo odprawię za duszę śp. ksi biskupa 

waszego we wtorek dnia 3. bm. Pala przyjąć i 
wyraz mego poważunia, z jakiem miło mi się pisać 
JW. ks. prałata życzliwie oddanym ý Tlorjan, arcy- 

b'skup gniezn. i pozn. Poznań, dnia 25. czerwca 

1594 r. 

Wykaz cen artykułów żywności za czas od dnia 

1. czerwca do,30. czerwea 1994 roku. Za 100 kilogra- 

mów pszenicy od zł. 6 5077 do zł. 8000, żyta od 
5439 do zł. 5935, jęczmienia 5'404 — 6—, 
owsa 6781 — 6911; 1 kilogram mięsa wieprzo 

wego ct. 56 — 64, baraniny 44 — 48, cielęciny 
48 — 58. sinalen wieprzowego 608 — 76, słoniny 
64 — 68, bułki zwykłej 29:9 — 30:1, bułki kui- 
serki 316 — 822, rogalków na maśle 604 — 01:2, 
bułki czerstwej 30 5 — 32 6, chleba pszennego 10 7 — 
149, żytnego 10% — 141, ciemnego 10'1 — 105, 
kulikowskiego 1800 — 185, żółkiewskiego 118 — 
120, winnickiego 188 — 13:8, mąki pszennej 14 
— 18, żytnej 9'5 — 14, hreczanej 20 — 22, kuku- 
rudzianej 12 — 14, 
wych 30 — 40, jęczmiennych 18 — 20, hrecza- 
nych 24 — 26, pszennych (grysik) 18 — 20, ryżu 
22 — 40, masła zł. 90:0 — 1:32, sera  osełko- 
wego ct. 30 — 32, faskowego 24 -- 28, para jaj 
4 — 55, litr mleka świeżego 8 — 12, zbkieranego 
5 — 6, kwaśnego 6 — 8, śmietany kwaśnej 38 — 
45, słodkiej 26 — 30, para gęsi karmionych zł. 
3:20 — 4:20, kaczek 1:60 — 1:80, kur 1'22— 2:20, 
1 kilogram ryb 1 92 — 1 60, Boli et. 15 — 20, 
grochu 13 — 20, cukru 36 — 38, kapusty kwa- 
szonej 14 — 15, kartofli 5 — 6, 1 stos eztero-me- 
trowy drzewa bukowego RoC zł. 1481 — 15-00, 
1 litr nafty ct. 18 — 24, 1 kilogram mięsa woło- 
wego przedniego 560 - 760, tylnego 48:0 — 690, 
polędwicy wołowej et. 90 — zł. 100. 

„ Rewizja trasy dla projektu kolei lokalnej przez 
Zmigród do Koniecznej odbędzie się dnia 
12. lipca br., w starostwie w Jaśle, a dnia 13. lipca | 
br. w urzędzie gminnym w Zmigrodzie. | 
Samobójstwo. W Zaleszczykach odebrał sobie 
życie Kurol Stelkowi*z, były rewizor pelicji, liezący 
lat 45, z obawy przed odpowiedzialnością sądową, 
ponieważ miał śledztwo jako obwiniony o oszustwo, 
popełnione przez nakłanianie 
przysięgi. 

Wiadomości osobiste P. Zygmunt Kaczko- 
wski, autor „Olbrachtowych rycerzy“, przybyć ma 
z Paryża do Lwowa na zjazd literacki. 

Konferencja. W pałacu namiestnikowskim od- 
była się wezoraj konferen:ja współpracowników dzieła 
„Usterreich in Wort und Budd*, w której, oprócz 
p. nomiestnika wzięli udział przybyli z Krakowa: 

prof St. hr. Tarnowski, dr. Marjan Sokołowski, dr. 
Anatol Lewieki, dr. Demetrykiewicz, dr. Piekosiński, 
dr. St. Tomkowicz, Ludwik hr. Dębicki, dr. Zeis- 
berg z Wiednia i słynny berliński etnograf p. Segal. 
Omawiano specjalnie dział ilustracyjny. 

Gość ze Szwecji. 
Lwowa posiągieim krakowskim p. Kruzenstjórn, były 
imipister spraw wewnętrznych, obecnie generalny dy- 
rektor poczt Szwecji. Oczekiwał go na dworcu kolei 
naczelny dyrektor poczt i telegrafów p. Seferowicz 
który gościł go wczoraj u siebie. Po południu zwi- 
dził p. Kruzenstjórn wystawę, oprowadzany przez p. 
Sef'rowicza. Jedna gałąź rodziny Krnzenstjórnów 

przybyła przed dwiesta laty do Polski i posiada obe- 
cule w Galicji dobra ziemskie, 

W zakresie generalnej dyrekeji i dyrekcji 
ruchu kolei państwowych we Lwowie, Krakowie i 
Stanisławowie awansowali z dniem 1. lipca br.: 

W klasie IX. na 1200 zł.: Elterlein Teodor w 


EE Krem orjentalny biały, "Wg | 


1 sł., cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1-26 
sadaja twarzy naturziną białość i delikatność, Twarz dziubats i piegowata 
sgątazie całkiem odświeżoną i odmłodzona. 
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nand we Lwowie, Tracz Józef w Stanisławowie, 
Grzybiński Jan we Lwowie, 
Stanisławowie. 

W IX. klasie na 1100 zł.: Chorąży Władysław 
w Nowym Sączn. Wojewoda Wacław w Rzeszowie, 
Angerman Klaudjusz w Jaśle, Marciszewski Józef w 
Krakowie, Jachimowski Edmund w Przemyślu, Feit 
Hipolit we Lwowie, Silberstein Natan w Krakowie, 
Kohman Stanisław we Lwowie, Pawlikowski Ludwik 
we Lwowie, Zajączkowski Stanisław we Lwowie, 
Tyszyński Antoni w Zatorze, Herman Jakób w Kra- 
kowie, Schmidt Edvard w Chabówce, Hebenstreit 
Karol w Nowym Sączu, Borowicz Ludwik w Krako- 
wie, Saller Alfred w Krakowie, Cabicar Jan w Do- 
bromilu, Wierzbowski Stanisław we Lwowie, Herzog 
Ferdydnand w Skołem, Kunz Jan w Gródku, Wroński 
Wilibald w Jeziernej, Wiederwald Ryszard we Iiwo- 
wie, Chomiński Józef w Stanisławowie, Posner Zyg- 
munt w Suczawie, Meleer Adolf w Suezawie, Hlawa 
Franciszek w Starem Siole, Uderski Wincenty W 
Stanisławowie, Wyżykowski Ludwik w Stanisławowie, 
Rosłoński Reman w Husiatynie, Grabowski Mieczy- 
sław w Wygodzie, Prochowski Adolf w Czerniowcach, 
Dewechy Konrad w Krakowie. 

W klasie IX. na 1000 zł.: Skwarczyński Józef 
we Lwowie, Łodziński Tomasz w Stanisławowie, 
Pająk Kazimierz w Dębiey, Lateiner Adolf w Krako- | 
wie, Steczkowski Walerjan w Krakowie, Bessaga 
Włodzimierz w Jordanowie, Moldauer Izydor w No- 

ył Sączu, Redlich Jakób w Dobrej, Ilalporn Lu- 
wik w Chyxowie, Mabl Masymiljau we Lwowie, 
Freund Emil w Szczercu, Dąbrowski Stanisław we 
Lwowie, Gruder Israel we Lwowie, Wechsler Antoni 
we Lwowie, Ulrich Leon w Volksgarten, Pawłowski 
Władysław w Stanisławowie, Trzciński Józef w Jo- 
zupolu, Rappaport Maurey w Nowym Sączu, Walter 
Bolesław w Krakowie. (6: d m.) 

Promocje. Pp. Henryk Barb, rodem z Kra- 
kowa i Paweł Horain, rodem z Cieplina na Litwie, 
otrzymali na uniwersytecie krakowskim stopień do- 
ktorów praw. 

Ze sfer notarjalnych. P. Robert Adamski, 
notarjnsz w Ustrzykach dolnych, przeniósł się ją GL 
1. bim. do Bóbrki, p. Alojzy Schneider zaś nota- 
rjusz w Sanokn, objął z d. 1. bm. urzędowanie w 
Samborze. 

Wycieczka morawska. Do Krakowa przybył 
onegdaj reprezentant morawskiego Towarzystwa 
przemysłowego z Berna, p. Naske, celem po- 
rozumienia się w Sprawie zorganizowanej wycieczki 
rzeczonego Towarzystwa, pragnącej zwidzic Kraków 
podczas przejazdu na wystawę lwowską. Delegat ber- 
neński porozumiał się z prezydjum krak. rady miej- 
skiej, oraz krak. izbą handlowo przemysłową. Wycie- 
czka przybędze do Krakowa w sierpniu i obejmie 
znaczniejszą liczbę uczestników. Tam zwidzi zabytki 
miasta, oraz znaczniejsze zakłady przemysłowe. 

W W rszaaie bawi p. Stanisław  Rosznecki, 
candidatus magisterii uniwersytetu kopentagskiego, 
delegowany przez ininisterstwo do przeprowadzenia 
studjów w Słowiańszczyźnie Pan Rosznecki studjo- 
wał w Krakowie i zamierza wyjechać do Petersburga, 
gdzie zatrzyma się czas jakiś. P. Rosznecki pracuje 
obeenie nad komenterzami do „Pamiętników Paska“, 
które dotyczą Danji. Praca ta ukaże się w Kopen- 
hadze w języku duńskim i polskim, część bowiem 
pamiętników p. Rosznecki tłumaczy na język duński. 

w Panteonie paryskim, gdzie w niedzielę minioną 
złożono Carnota, spoczywają kości 34 znakomitych 
Francuzów, JI a nimi: Voliaire’a, Rousseau'a, 


Wiktora: ioj samaj kagpaio, gdzie 

wion a octowy prezydenta, stol pod ` 
przeciwną ścianą skromna kamienna trumna, mie- 
szezącą w sobie prochy jego dziada, Łazarza mw" 
Na wieku tejże wyryty taki napis : „Lazare Car 
not, nè la 18 mai 1758 a Nolay” (Côte d'Or) 
mort en exil å Magdebourg le 2 aoùt 1889. Loi 
du 1 juilles 1859.“ Jak wiadomo, rząd niemiecki, 
w czasie przeniesienia trumny z Magdeburga do Pa- 
ryża, rozkazał garnizonowi magdeburgskiemu oddać 
honory wojskowe szezątkon „wielkiego Francuza“: 
Ponad niemi stoi w krypcie trnmna Marceau a ; da- 
lej, w tym samym szeregu, „pierwszego grenadjera 
wojsk republiki "francuskiej “ „, La Tour d' Auvergue'a; 
naprzeciw tej ostatniej, zabitego na barykadach Bau- 
din'a. lani członkowie rodziny Carnot'ów, Dupont'ów 
pochowani są na cmentarzu Pere Tachnise. 

Defraudacja. Z Berlina donoszą, że tamtejsze 
koła kupieckie są zaniepokojone, ponieważ świeżo do- 
konano znowu kradzieży w kasie publicznej. W ban- 
ku państwa skradziono woźnemu z torby, którą miał 
zawieszoną na sobie 20.000 marek. 

Wiadomości osobiste. Dr. Piotr Kucharski, 
lekarz cherób dziecięcych, nie wyjeżdża w tym roku 
do Rymanowa. lecz ordynuje stale we Lwowie. 

Kurs nauczycielski urządziła krajowa rada 
szkolna dla kandydatów, przygotowujących się do 
egzaminu kwalifikacyjnego na nauczycieli szkół wy- 
działowych z grupy III. Kurs ten odbędzie się w 
lwowskiej państwowej szkole przemysłowej w czasie 
od 1. lipca do 31. sierpnia pod kierownictwem prof. 
Władysława Kłapkowskiego, przy współudziale prof. 
Janeliego i Zbierzebowskiego. 

Kronika brukowa. W wozie tramwajowym ele- 
ktrycznym Nr. 4, zgubił onegdaj wieczorem p. Kon- 
stanty G. złoty zegarek damski o jednej kopercie 
wartości 40 zł. 

Adamowi Oleksinswowi, 
po połndniu tramwajem konnym, 
czny. Rzeczy w nim zawarte, 
dwudziestu zł. 

Za dręczenie zwierząt ukarany został grzywną 
1 zł. Psache Fieischmann, handlarz cieląt 
Naładował on na jeden wóz 6 eieląt i 

to w taki sposób, że biedne zwierzęta nie mogły 
swobodnie leżeć, ani oddychać. 

Janowi Hiziukowi, konduktorowi pocztowemu, 
skradziono wczoraj około godziny 11*/, przed połu- 
dniem na ulicy” Sykstuskiej z kieszeni kamizelki 

| pocztowy zegarek „metalowy wartości 30 zł. 

Znaleziono i zdeponowano w policji małą dzie- 
cinną jedwabną parasolkę. 

Zbiegł od swego pana lokaj Jan Rzeszuta, zabra- 
wszy liberję i płaszcz wartości około 80 zł. 

Zarzutkę damską zgubioną z powozu prywa- 
tnego koło kościoła OU Jezezuitów, można odebrać 
w gmachu teatralnym l. 26 I. p. 
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Już wyszedł z draku wyczerpujący Cennik 
Alojzego Hübnera, który może każdy nabyć 
1751 
Z Tow. pomitechniczaago. Dzis, jak zwykle. z^%branie 


członków Towarzystwa na wystawie obok fontany świe- 
danj. O godzinie 5 i pół odbydzie się proba z telefonem 


gdy jechał w niedzielę 
zginął kuferek rę- 
miały wartość około 


pony m. 
Walne zgromadzenia Stowarzyszenia rękodzielników 
„Uwiazda* w uródku odbędzie się dnia 5. lipca 1854 roku, 
; o godzinie 2. popołudniu. Na porządku dziennym między 


innem: jest wniosek wedziału co dy urządzenie Wspólnej 


wycie.zki na wystawę krajową do Lwowa. 
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środek odświeżający płeć : 


Krakowie, Kahl Wilhelm w Gorlicach Lukas Ferdy- 


Meceuseffy Bronisław w 


skóra sacha, szorstka i zprzybiała pod 
wpływem Magneliny siajo się miękką i delikatny. Miagnolina usuwa 
ezarwenaść mena i Wegry. Cera tego znakomitego środka 1 sł. 50 et. 


ry 
^A Wystawy, 
Lwów 4. lipca. 

Dzieci szkolne z powiatu krakowskiego do- 
znają na każdym kroku tak na placu wystawy, 
jak i w mieście gorącego przyjęcia. Rezolutni, 
pełni werwy i humoru chłopcy krakowscy na 
powitania odpowiadają okrzykami. Jako chara- 
kterystyczny szczegół podnieść należy, że z chło- 
pcami krakowskimi przybyło na wystawę 70 
nauczycieli z powiatu krakowskiego, brak tylko 
= em z siedmiu szkół z całego powiatu. 

uznaniem podnieść należy, że chłopcy zo 

stali wczoraj ugoszczeni przez p. Zogelmana | 
drugiem śniadaniem, zaś p. dr. Stroynowski 
dostarczył bezpłatnie piwa dla dzieci do obiadu. 
Na wdzięcznuść zasłużyły sobie również panie: 
Jeleniowa, łomnicka,  Niedziałkowska, oraz 
uczennice szkoły kucharskiej, które zajmowały 
się urządzeniem obiadu i przyjęciem dzieci kra- 
kowskich. Wczorajszy obiad dla dzieci urządzo- 
r pod cerkwią w dziale etnografji na wolnem 
polu. 

Po obiedzie zwidzały dzieci w dalszym cią 
gu wystawę, rozpoczyuając od rolnictwa. Gdy 
dowiedziały się, że na placu wystawy obecnym 
jest ks. Adam Sapieha, cała talanga pod prze- 
wodem inspektora Spisa pospiessyła na główną 
aleję, gdzie przy dźwiękach muzyki chłopców 
z zakładu sierót izraeliekich, przedefilowali dwu- 
krotnie przed księciem. Najmniejszy z chłopców 
Pietryk, wygłosił do księcia na cześć twórców 
wystawy i zgody obu narodowości wierszowaną 
ptzemowę, -- poczem wójt jednej z wsi powiatu 
krakowskiego wniósł okrzyk : „Niech żyje pre- 
zes ks Sapieha sd Okrzyk ten, powtórzyły dzieci 
z zapałem. O godzinie 7. wieczór wyruszyli do 
miasta do swej kwater ry. 

Dzis przybędą Krakowiaki na plac wysta- 
wy, a bilety wstępu za nich ofiarował się za- 
płacić Stan. hr . Badeni. 

+ ġi - 

Dziś rano o godzinie 11. przybyli na plac 
wystawy arcyksięstwo Leopoldowie Salwatoro- 
wie i księżniczka Alicja de Bourbon. U bramy 
powitał ich ks. Sapieha, poczem dostojni goście 
udali się do pałacu sztuki, po którym oprowa- 
dzał ich p. Łoziński. Następnie przejechali arcy- 
księstwo przez place wystawy i przypatrywali 
się pawilonom i wystawie etnograficznej. Wy- 
stawa sztuki bardzo podobała - SIĘ arcy księżnej i 
kilkakrotnie wyrazlła się o niej z jak najwię- 
kszem uznaniem. 

* * 

Dziatwa krakowska dzis zwidziła wystawę, 
śniadanie zjadła u Jankowskiego, na obiad wró- 
ciła do szkoły Staszica, po południu zwidzać 
będzie miasto, wieczorem odjedzie z powrotem 


do domu. 


* * 


* 

Wycieczka uczniów szkół ludowych 
krakowskich na wystawę krajową pod 
przewodnictwem inspektora p. Stanisława Tw a 
roga, — jak zapewnia Czas — zapowiada się 
bardzo dobrze, aibnwiem znaczna liczba dzieci 
zapisała się już na wycieczkę. Kilka instytucyj 
prywatnych, do których komitet udał się z 
prosbą 0 zasiłek na urządzenie wycieczki, 
przyobiecało takowe goudzielić, Komitet udał się 
iż, ra jener: dyrekaji kolei pań- 
ńtwowej mwi" najdalsze zniżenic ceny 
jazdy. Wycieczka odbędzie się około 20. b. m. 
osobnym pociągiem. Dzień wyjazdu będzie w 


dziennikach ogłoszony. 
* 


+ 
Gimnazjaści rzeszowscy zwidzali przez cały 
dzień wczorajszy wystawę, na obiedzie byli 
w restauracji m6... 


Między 5. a 8. sierpnia z CE przy- 
jazd do Lwowa dla zwidzenia wystawy człon- 
kowie BAZE przemysłowców z Morawy. 

* 

Wczoraj PA odbył się w restauracji 
francuskiej obiad, który dał p. namiestnik hr. 
Badeni z okazji odznaczenia go dyplomem 
honorowego doktora filozofji. W obiedzie tym 
wzięli udział profesorowie tutejszego uniwersy- 
tetu i członkowie komitetu redakcyjnego dzieła: 
n Oesterreich in Wort und Bild." 

* 


* * 

Po raz trzeci zachwycała wczoraj fontana 
świetlna, około której skupia się slusznie uwaga 
zwidzających wystawę  wieczereu. Prześliczne 
snopy Światła, ujęte w cora% zmieniające się 
formy wodotrysków, mienią się w oczach zdu- 
mionego widza kolorami tęczy. Widok to wspa- 
niały, zachwycający. Tuż przy fontanie przygry- 
wała bardzo ładnie muzyka ' chłopców z izraeli- 
ckiego zakładu sierót. 


W tych dniach i M na wystawę wy- 


cieczka Roke z okolie Tarnopola, którą zor- 
ganizował dr. zę Brudziński. 
+ 
Za tydzień — sz nas objaśniono = przy- 
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bywa na wystawę około 50 chłopców i dzie- 
wczjt ze Znomisza z okolic Buczicza 


Głębokie wierci kanadyjskie, prowadzone 
w oddziale naftowym, doszło już wedle ostatnich 
ruportów do 200 metrów głębokości, Wiercenie 
rozpoczęto świdrem o średnicy 356 milimetrów, 
tj. 13 i pół cali, ostatnie melry zarurowamo już 
rurą blaszaną traconą o średnicy 329 milimetrów. 
Wiercenie odbywa się jeszcze ciągle w warstwie 
opoki. Ciekawość górników zwraca Się Z Wytę. 
żeniem ku warstwom pod opok% które w kotli- 
nie Lwowa nie są w ogóle znane, nie ma bo- 
wiem nigdzie otworu, któryby był Przebił nad- 
zwyczaj gruby pokład a 


W pawilonie ruskim wzbudziły wielkie 
zainteresowanie członków wiedeńskiego „Towa- 
rzystwa przemysłowego kilimy, nasze gobeli- 
ny ludowe, ten ważny zabytek naszego trady- 
cyjnego, ojczystego, czysto swojskiego przemysłu 
artystycznego: 54 tam nietylko kilimy nowe, 
wyroby | szkoły kiiimarskiej p. Władysława Fe- 

orowicza z Okna, typowe i piękne, nader 

trwałe, lecz także stare, wspaniałe pierwowzory, 
pozvierane w różnych miejscowościach naszego 
kraju. 


* * 


J . * 

Praski Svetożor w numerze 33 zamieszcza 
ryciny, przedstawiające pawilony : piśmiennictwa, 
arcyksięcia Albrechta, hr. Mierowej, ks. Sangu- 
szki, łowieeki i E pięknych. W króciuchnym 
artykuliku, zamieszczonym na ostatniej stronie 
tegoż numeru, zapowiada Svetozor szereg obszer- 
"nych sprawozdań z wystawy. 


J. IHNATOWICZ, 
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka |. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek I. 2. 
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Z Pesztu wybiera się w dniu 10. b. m. do 
Lwowa na wystawę 600 członków „Ingenieur 
und Architecten Vereinu*. Będzie to zatem pier- 
wszy oficjalny rewanż zau wycieczkę polską do 
stoliey Węgier w roku 1885 w czasie wystawy 


Peszteńskie] JE 


* R 


Praska Politik: zamieni czwarty z rzędu 
nader obszerny artykuł o wystawie, poświęcony 
opisowi pawilonu przemysłowego. 


Tygodnik Tllustrowany przynosi w ostatnim 
numerze obszerniejsze sprawozdanie z wystawy, 
ozdobione trzema wapen rycinami. 


Dyrekcja wystawy uwiadamia w szystkich 
interesowanych, którzyby zechcieli przyjąć w 
swych składach i sklepach do sprzedaży bileti 


‘na wystawę po cenach zniżonych, aby raczyli 


się zgłosić do biura wystawy, Lwów ulica Ja- 
giellońska nr. 15, po bliższe O 


Następujące "emy przyjęły pośrednictwo 
w sprzedaży książeczek z biletami wstępu na 
wystawę (bloków): 

Albert Szkowron, plac Marjacki | 7. Sey- 
farth & Czaykowski, księgarnia w Rynku F 
Niżałowski, trafika ulica AElcinicka A 2. Aloj- 
zy Hübner, Rynek l. 38. Seyfarth & a. 
ul. Teatralna. D. Knapp, cukiernia ul. Czarne- 
ckiego l. 1. Teofil Spineter, ul. Gródecka 1. 9. 
Jakób Mund, pł. Akademicki 1. 2. Jakób Spre- 
cher i Spka, ul Kopernika l 9. S. W. Niemo- 
jowski, trafika, ul. Jagiellońska |. 6., i kioski na 
placu wystawy. Główna trafika w Rynku. Towa- 
rzystwo dla handlu i przemysłu, nl. Akademi- 
cka. Karol Bałłaban, ul. Halicka L 32. Ludwik 
Plohn, ul. Karola Ludwika l. 9. J. Elster, trafika 
ulica Halicka l. 18. St. Markiewicz, handel ko- 
rzeuny, Rynek l. 42 Księgarnia Polska, plae 
Mariacki. „Biuro Dzienuików* Olszewskiego, ul. 
Kilińskiego. Stefan Pilecki, magazyn broni, pray 
pl. Marjackim, Edward Pietrzycki, ul. Pańska 
l. 17. Cukiernia Kruszyńskiego, ulica Jagielloń- 
ska l. 15. 

W biurze wystawy przy ulicy Jagiellońskiej 
l. 15. można nabywać bloki, katalogi, przewo 
dniki i plany wystąwy, oraz zamawiać karty 
stałego wstępu (permanentki) codziennie od godz, 
9. rano do 1. po południu i od 3 po południu 
do 6. wieczór, zaś w niedziele i święta od godz. 
9. do 12. i od 3. do 5. po południu. 

2 
Wradomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we czwartek „łucja z Lammermooru*, wielka 
opera w 5 aktach Donizeiti'ego. Pierwszy gościuny 
występ pani Jadwigi Camill'owej, śpiewaczki na- 
dwornej opery w Dreźnie, oraz pp.: Aleksandra My- 
szugi, Gabrjela Górskiego i Henryka Kowalskiego ; 
jutro w piątek w Teatrze letnim: Po raz pierwszy 
„Flipota”, komedja w 3 aktach J. TLemaitr'a; 
w teatrze hr. Skarbka: „Biedna dziewczyna”, krotóe 
chwila ze śpiewami w 5 aktach Lindawa i Krenn'a, 
muzyka Kuhn'a. Trzeci gościnny występ pani Adolfiny 
Zinajer; w sozotę po raz drugi „Afrykanka”, wielka 
opera w 5 aktach Mayerbeera; na placu wystawy 
w sali koncertowej: „Damy i huzary*, komedja w 3 
aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca). 

Opera. „Afrykanka* dana onegdaj po kilkoletniej 
przerwie, dała sposobność spiewakom naszym do zdoby- 
cia sobie wieln oklasków. Pierwsze miejsce zajął tu 
oczywiście p. Schlaffenberg, dzieliła z nim jednakże 
sukces onegdajszy panna Kruszelnicka, która ponad 
spodziewanie dobrze wywiązała się z trudnego zada- 
nia. Duet w akcie czwartym wielki i natężający od- - 
śpiewali pp. Schlaffenberg z p. Kruszelnicką z wiel- 
kim zapałem, prawdziwie com brio. głosy ich dźwię- 
czały czysto i szlachetnie, zmuszając przytem słu- 
chacza do podziwiania swej siły. Po duecie oklaskom 
i wywoływaniom nie było końca. Panna Kruszelnieka, 
widocznie zachęcona powodzeniem, ze swobodą i bez 
natężenia odśpiewała końcową arję, która jej nowe 
oklaski przyniosła. 

Doskonale odśpiewała pani Kasprowiczowa partję 
Ines, szkoda tylko, . 3 arję wypuściła. 

P. Górski jako Nelusko miał kilka chwil bardzo 
szczęśliwych, a wielka scena w czwartym akcie, od- 
śpiewana z przejęciem i zrozumieniem, zjednała mu 
zasłużone brawa. 

Orkiestra, a zwłaszcza jej instrumenta dęte, nie 
Przyczyniła się niestety do podniesienia efektu cało- 
ści opery. 

w popisie szkoły p. Markiewiczowej, który się 
odbywał w dniu wczorajszym i onegdajszym, wy- 
szczególniły się panny Markiewiczówna, Szawuł i 
Białoskórska, Dziewińska, Brykówna, Kolischerówna 
i Michalewska, nadto Zabłudowska, Mark, Bykówna, 
Kopniakówna, Komgold, Freundówna, Wodzińska i 


Hiibnerówna- r . 

Popis. _ Dnia 3. bm. odbył się popis uczenie 
szkoły fortepianowej pani Słomkowskiej. Uczenice wy- 
kazały Znakomite postępy, co jest główną zasługą 


kierowniezki, która pracuje z całem poświęceniem. 
maaan momen 


Ostatnie wiadomości, 


Węgierskie s "onnictwo katolickie nie ustaje 
w swojej pracy. ./ piątek odbzł się w Presz- 
burgr wiec katoliski, na którym uchwalono na- 
stępujące rezolucje : 

. Stojąc na gruncie religijnym, my, katolicy 
nie możemy uznać rozdziału państwa od kościo- 
ta. Wobec faktu jednak, że władze państwa 
ogłosiły zasadę niezależności państwa od kościo- 
ła, uważamy za konieczne, aby oznaczono zakres 
działania kościoła i aństwa. 

2. Wiec kotolieki uważa załatwienie kwe- 


stji autonomji kościoła katolickiego na Węgrzech _ 


za konieczne. 

5. Ponieważ według naszego przekonania 
kwestje socjalne rozwiązać można tylko na grun- 
cie religijnym, przeto : przyrzekamy występować 
przeciw wszelkim odcieniom rewolucji socjalnej, 
popierać materjalne, duchowe i religijne potrzeby 
robotników i w tym celu przystępować do to- 
warzystw religijno socjalnych, oraz popierać po- 
wstawanie takich towarzystw. 

4. Należy utworzyć komitet krajowy celem 
zorganizowania na legalnej drodze obrony praw 
kościoła i społeczności katolickiej przed pań- 
stwem bezwyznaniowem. 


Bawiący w Poznaniu ministrowie handlu i 
rolnictwa, Miquel i Hayden, wyrazili się z uzna- 
niem o postępach komisji kolonizacyjnej. Mini- 
strowie oświadczyli jednak, że projektowane są 
zasadnicze zmiany w ustawie komisji, 


Pol. Corr. odbiera z Peterabusga wiadomość, 
że doniesienie jednego z borlik idh dzienników, 


jakoby odkryto znowu spisek anarchisty- J 


czny, wymierzony przeciwko życiu cara, jest 
całkowicie zmyślone. Od ostatnich aresztowań 


upłynęło już sześć tygodni i od tego czasu nie 


~ napotkano wcale śladu nowych nihilistycznych 


] 
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agitacyj. W dalszym ciągu donoszą do Pol. 
Corr. z Petersburga, że seminarzysta Hyacintow, 
który w roku zeszłym popełnił zamach przeci- 
wko osobie oberprokuratora św. synodu i który 
potem uznany został za obłąkanego, zniknął ze 
szpitała podczas przechadzki chorych po ogrodzie 
szpitalnym. Pomimo rzekomych usilnych starań, 
zbiega odszukać nie zdołano. 


Z Rzymu donoszą: Kardynał Galimberti 
objął stanowisko archiwarjnsza Stolicy św. Z obo- 
wiązku nowego mizędu wejdzie kardynał w bez- 
pośrednie zetknięcie z papieżem. — Ojciec ów. 
przyjmował ambasodora francuskiego hr A 
febyre de Behaine, który wyraził '1 
wdzięczność swojego rządu za objawy PE toz 
cia z powodu zgonu Carnota. —W kołach waty- 
kańskich nadzwyczaj dobre wrażenie sprawiła 
wiadomość, że arcybiskup Lugdunu, który udzie- 
lił Carnotowi ostatnich Sakramentów, otrzynygą 
napowrót wypłatę zawieszonej przez jakiś 
czak pensji rządowej. Widzą tu w tej sprawie 
osobisty wpływ Gasimr-Periera. 


We wtorek (3. bm.) przyjmował Casimir 
Perier ciało dyplomatyczne, przy której to 
sposobności nuncjusz wygłosił przemówienie, 
które zakończył życzeniem, aby błogosławieństwo 
niebios spłynęło na prezydenta i wielkoduszny 
naród, którego rozwój i los jest doniosłego ane” 
czenia dla cywilizacji i ludzkości. Casimir Perier 


odpowiedział: „Dopiero co wyršeczonemi słowy 


a słowa te 
sympatji jestem do głębi wzruszony, a 
. Koja, E ian echo w całym kraju. Wobec 


powszechnego bolegnego “czne, które zamach 
wywołał i powszechnej czci, która kraj nasz ota- 
cza, nasza ukochana Francja poznaje oz 
uozuć, jakie je wiążą z innemi narodami N spół- 
udział, który cały świat cywilizowany bierze 
w naszym smutku, ogłosi nasz ból. Reprenzen- 
tanci kraju wybierając byłego ministras spraw 
zewnętrznych swoim prezydentem, okazli, jakie 
znaczenie przywiązuje rzeczpospolita do utrzyma- 
nia przyjaznych stosunków, które są najlepszą 
poręką pokoju i postępu.“ 


Dupuy przy najbliższej sposobności pra 
wdopodobnie przy głosowaniu nad wnioskiem o 
amnestję postawić ma kwestję zanfania. Posta- 
nowił on zaniechać obecnie rezerwy, z jaką za- 
chowywał się, aby Carnotowi oszczędzić kłopo- 
tów z przesileniem gabinetowem. Co do Perie- 
ra, to zamierza on dokonać pewnych zmian per- 
sonałnych w swym gabinecie wojskowym, a kie- 
rownictwo gabinetu cywilnego powierzyć swemu 
przyjacielowi Pawłowi Lafargue. Donoszą też, 
że Perier otrzymał wiele listów anarchistycznych 
z pogróżkami. Pani Carnot opuszcza pałac Eli- 
zejski w przyszłym tygodniu i zajmie pomieszka- 
nie przy rue des Bussins na trzeciem piętrze, 
najęte za 5000 fr. Carnot nie pozostawił żadne- 
go majątku prywatnego. 


Znany Intransigeant Rocheforta rozpoczął 
jaż swe ataki przeciw Perierowi. W artykule 
p. t: „Rzeczpospolita dla najwięcej dającego," 
twierdzi Rochefort, iż „operatorowie nagniotków 
i łyse głowy” (t. j. umiarkowani deputowani i 
senatorowie) wybrali z pomiędzy siebie najbo- 
gatszego, najbardziej samowolnego i chciwego 
ozłowieka prezydentem, oraz, że rzeczpospolita, 
jak ongi Rzym za cezarów, ' sprzedaną została 
najwięcej dającemu.“ O nowym prezydencie wy- 
raża się Rochefort w ten sposób: „Bez miljonów 
byłby niczem ten wnuk ministra Tudwika Fili 
pa. z miljonami może sobie wszystko pozwolić. 
Nie będziemy mieli naczelnika państwa, lecz 
człowieka, przepełnionego nienawiścią wobec ro- 
_, botników, których jego rodzina od lat ośmdzie- 
sięciu wyzyskuje i lekceważy. Ową impertynen- 
cję i pogardę dla praw innych ludzi, demonstro- 
wang tylokrotnie podczas rządów ginisterjalnych, 
odziedziczył Perier ze swych tradycyj, datują” 
cych się z czasów arystokratyczny*h rządów.“ 


' Po następnej, istnej powodzi oszczerstw i łajań, 
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kończy Rochefort swój artykuł oskarżeniem no- 
wego prezydenta, „który, jako bankier, tak do- 
brze jest obeznany z wszystkiemi tajnikami 
kaussy i baiszy, iż po siedmiu latach opuści nie- 
aawodnie pałac Elizejski z podwójną fortuną... 


Oguroczystości w Borkach donoszą, co na- 
stępuje: Wśród odgłosu dzwonów cier ewnych 
w Charkowie i w okolicy odbyło się w obecno 
ści cara, w dniu 26, z. m. uroczyste poświęce- 
nie cerkwi w Borkach, w stacji kolejowej, gdzie 

bała carska rodzina ocalała w dniu 17. paź 
dziernika 1888, roku podczas wiadomej kata- 
strofy kolejowej. Przy ceremonji poświęcenia 
cerkwi byli obeni naczelnicy władz cywilnych 
iwojskowych z Charkowa, ministrowie Durnowo, 
'Wannoski, Pobiedonoscew. Met:opolita charko- 
wski, Ambroży, wygłosił do cah przemowę, w 
której pod Rosja pod silnym i mądrym 
jego rządem czuje się pewną, traz, że Bóg w 
swem miłosierdzić udzieli jeszeź« długiego życia 
władcy Rosji dla dobra państwa. Porównując 
rzeczoną przemowę Z ową wygłoszoną przez 
tegoż samego metropolitę w cerkwi uniwersyte- 


' cekiej, bezpośrednio po katastrofie w Borkach — 


to przy tej sposobności Z znajdziemy nowy dowód 
na to, o ile panujące w Rosji wojenne i pansla- 
wistyczne tendencje postradały dziś na sle in- 
tenzywnej., Wówczas mówił metropolita carowi: 
„Bóg cę ocalił, gdyż że estes wiernym sługą 
Bożym, mężem według Bożego serca. Na twej 
głowie spoczywa wola Boża za Powodzenie pra- 
wosławnej cerkwi, narodów, które tobie i mnie 
pod względem wyznania i naszej Ojczyzny, za- 
grożonej przez wewnętrznego 1 zew nętrznego 
nieprzyjaciela, oddane zostały. Znajdujesz się 
na drodze, wiodącej do spełnienia twego Wy50 
kiego posłannictwa i dla tego Bóg cię ocalił”. 
Prawosławni dygnitarze kościelni wygła- 
- szają przemowy do monarchy nie z własnej 
inicjatywy, lecz otrzymują z synodu wskazówki, 
co do treści swego przemówienia. Dla tego też 
ostatnia mowa Ambrożego stanowi cenny przy- 
czynek do zailustrowania Zmiany usposobienia 
politycznego w Rosji. 


Według Kölnische Zeitung, W niemieckich 


aferach naczelnych toczyły się obra dy nad 
wszechstronnen przekszt ałceniem aka- 
demji wojennej w Berlinie. Instytucja ta 


od dość już dawna nie odpowiada wcale postu- 
latom teraźniejszości i reformy rozliczne są dla 
niej poprostu nieuniknioną koniecznością. O ile 
daiś odgadnąć można, przedmiotem obrad rze- 


_0U ci. 


a EZ ANO OZN WIA A ADO 
"ZN 


i litr Wina białego stołowego 
hardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


czonych są: ilosć lat frenkwencji na akademii, 
kwestja planu naukowego, liczba oficerów fre- 
kwentantów, liczba i stanowisko nauczycieli, tu- 
dzież wyksztalcenie tych ostatnich i it K 
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Z Medenic piszą do nas pod d. 28. z. m. 
Klęski elementarne, które rokrocznie nawidsźją 
naszą okolicę i niszczą całe mienia tutejszej lu- 
dności, dosięgają w tym roku punktu kurminacyj- 
nego. Gminy Medęnice, Horucko, Ugartsberg, 
Lipiec itp położone między rzekami Tyśmienicą, 
Dniestrem, Bystrzycą i Letnianką bywają AE 
rocznie przez wylewy tychże w okropny sposó 
dotknięte, bo nie dość, iż zalewają całe łąki, 
pastwiska i poła, ale także wsżelka komunikacja 
przez rozbagnienie dróg ustaje prawie zupełnie. 
Niskie położenie terenu drogowego, brak nale- 
żytego opadu wody przemieniają glówniejsze dro- 
gi komunikacyjne w istne bagniska, narażając na 
niebezpieczeństwo tak ludzi, jak i zwierzęta. 

Nie pisano i nie proszono dotychczas o po 
moc, gdyż się spodziewano lada rok regula- 
cji rzek, o której jaż od kilku lat przecie 
radzą i „m 

Rolnik czekał i pocieszał się nadzieją z ro- 
ku na rok, a tem w bezczynnem oczekiwaniu i ci- 
chej rozpaczy tracił tymezasem cały swój doro- 
bek i mienie. Deszcze, któremi nas nieba darzą 
już od tygodni, spowodowały wylewy wszystkich 
rzek, jak Dniestru, Bystrzycy, Tyśmienicy, ta 
ostatnia zaś w dodatku przynosi z sobą tłuszcz 
paftowy z fabryk z Borysławia i Letnianki Za- 
lały tedy wszystkie łąki, pastwiska i grunta or- 
ne u wody dochodzą do niebywałych granie, 
zamieniając kilku-milowe obszary w istne jeziora, 
gdzie prócz wody i nieba, zaciągniętego chmura- 
mi, trudno co dostrzedz, głębokość ich sięga 1 |, 
i więcej metra; — łódka, to jedyny sposób ko- 
munikacji. Zbiory czem raz zinniejszują się i de- 
chodzą ad minimum; między gospodarzami roz- 
paczać, gdyż bydło po większej części wyginęło 
wskutek zeszłorocznej powodzie, a ta drobna 
iłość, która im pozostała, ryczy w oborach z gło- 
du. Nie ma jedn ak czem go zaspokoić, gdyż za- 
pasy z roku ubiegłego, które były nader skro- 
mne, dawno zostały już wyczerpane. 

Byt rolnika w całym tutejszym okręgu są- 
dowym, a szczególnie w wyż wspomnianych gmi- 
nach jest nader opłakany, na wyżywienie rodzi- 
ny kupować musi wszystko, do czego mu środki 
bpa. 


Mile stosunki W parlamencie francuskim. 


Onegdajsze posiedzenie izby deputowanych, 
na którem odczytano orędzie prezydenta rzeczy- 
pospolitej, — jak donoszą z Paryża, — było 
wskutek ataków socjalistycznych pełne 
zaburzeń. W izbie jawili się niemal wszyscy 
ministrowie. Prezydent ministrów Dupuy wstą- 
piwszy na trybunę odczytał orędzie prezydenta. 
Następnie odczytano jeszcze niektóre telegramy 
kondolencyjne od obcych rz: dów — poczem na 
trybunie pojawił się socjalista Vailant. Zrazu 
miał on nicjako zatkane usta, centrum bowiem 
wybuchło okrzykami: „Nie mówić!* Vailant 
atoli nie zraził się tem i począł donośnie wołać: 

„Jakąkolwiekby orędzie prezydenta wartość mieć 
mogło, nie możecie nie zwrócić uwagi, że pm 
bliczna opinja pozostanie wątpliwą (g głośne sy- 
kania w centrum). Ona się pyta, co za sens 
niieć może wybór prezydenta?" Słowa te wy- 
wołały burzliwe protesty z centrum i wołania: 
Do porządku! 

Vailant pragnąc przekrzyczeć hałas po- 
wstały, woła dalej: „Musicie atoli uspokoić pu- 
bliczną opinję. (Głośne wołania: skończyć i po- 
wstaje ponowny hałas nie do opisania). Konsty- 
tucja pozwala omawiać orędzie*. (Hałas dochodzi 
granic niemożliwych.) 

Prezydent min. Dupuy : „Pan nie masz pra- 
wa do tego!* (Oklaski i zaprzeczenia. Wielu de- 
putowanych z centrum podnosi i opuszcza pulty, 
skutkiem czego piekielny stuk następuje). 

Vailant: „Orędzie jest tylko pozostałością 
z czasów królewskich adresów. (Dalszy hałas 
i stukanie pultami. Prezydent puka nożem do 
rozcinania papieru i przemawia do izby, nie bę 
dąc przez nikogo słyszanym. Prezydent mini- 
strów rzuca z trybuny słowa irytacji, — cała 
izba jest w niezwykłem poruszeniu, wreszcie 
Vailant opuszcza mownicę, a z centrum lecą wo- 
ania: hou! hou)! 

Minister prezydent Dupuy wstępuje na try- 
bunę. (Wołania z lewicy: żaden z nas mówić 
nie będzie! Teraz centrum oklaskuje prezydenta 


ministrów, podczas gdy lewica wybucha okrzy- 
kami: hon! hou!) 
Dep. Berry, zwrócony do lewicy: „Chcie- 


libyście tutaj wywołać komunę !* 

Chór socjalistów : hou! hou! 

Dep. Milleraud chce mówić, wołania je- 
dnak: nie! nie! — nie dopuszczają go do głosu. 

Minister prezydent usiłuje ponownie przemó- 
wić, nowy atoli hałas z lewicy i stukanie pul- 
tami, zmięszane z dzikim okrzykiem: hou! hou! 
i woła de do porządku ! nie dozwalają mu je 
dnego słowa wypowiedzieć. Prezydent izby na- 
daremnie usiłuje spokój przywrócić. 

Minister prezydent Dupuy: „Jeśli nie mogę 
się oświadczyć... 

(Chór socjalistów woła znowu: hou! hou! 
w centrum powstaje rozdrażnienie, z lewiey do- 
chodzą wołania: Nie pozwolono mówić soejaliście 
Vailąntowi, nie będziecie więć i wy mówić!) 

Minister Dupuy wśród nieustannego hałasu: 

„Opuszczam trybunę a odpowiedzialność za na- 
ruszenie wolności słowa pozostawiam tym, którzy 
się tego dopuścili. * (Oklaski z centrum, wołania: 
hou! hou! na lewicy). 

Głcs z centrum: „Mów pan! Nie pozwolimy 
się kierować zdecydowanym mordercom * (Wście- 
kłość zapsnowuje na lewicy, prezydent izby 
grozi surowemi karami regulaminu). 

Minister-prczydnt: „Zwracam uwagę tych, 


którzy mi przerywają, że mam ogromną dozę 
cierpliwości.ś« (Oklaski z centrum, hou! hou! 
z lewicy, mowe stukania pultami, w czem się 


odznacza odziany w niebieską bluzę deputowany 
Thivyrier). 

Minister- prezydent: 
zrzekam się głosu.“ 

Prezydent izby: „Proszę panów, abyście 
mnie nie utrudniali już i tak ciężkiego zadania.* 
(Wołania z centrui : nakryj pan głowę i zamknij 
posiedzenie). 

Prezydent izby : „Nie, tego nie uczynię, nie 
przerwę i nic zanijenę posiedzenia. (Oklaski 
z lewicy, pomrukiwania z centrum). Chcę wol- 
ność słowa chronić, Jak długo ja (przewo odniczył 
wiceprezydent izby. Mahy) tu na miejscu prze 
wodniczącego stoję, nikt nie zdoła mi przeszko- 


GU ct. 


„Przy takim hałasie 


I litr wina czerw onego 
stołowego, wzmaeniającego, czystego, naturalnego 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lipca 1894 r. 


dzić w przestrzeganiu regulaminn i chronieniu 
wolności słowa. (Oklaski z lewicy, niepokój 
w centrum). Apeluję do całej izby, aby tę scenę 
zakończyła." 

Prezydent odczytuje wniosek Vaiłanta: 

„Izba wybierze w sobotę 7. lipca komisję z 33 
członków, której poleci odpowiedź na orędzie 
prezydenta przygotować. “ 

Da. Berry: „To byłoby obrazą dla prezy- 
dent» ! 

Minister prezydent Dupuy: „Orędzie jest 
kontrasygnowane przez ministra i dlatego można 
tylko odemnie, jako ministra, wyjaśnień żądać.“ 
(Oklaski z centrum). 

Następnie wśród hałasu przemawiali Mille- 
raud, Cesar Duvel itd. Przy zarządzonem głoso- 
waniu, podczas którego i na galerjach powstały 
awantury, oświadczyło się 450 deputowanych 
przeciw wnioskowi Vailanta, 77 głosów 
zaś za wnioskiem. Na tem posiedzenie przerwano. 

Jak wiadomo, wybór prezydenta odbędzie 
się. dnia 5. bm. 


Orędzie Periers. 
(Telegram „Dziennika Polskiego”) 

Paryż 4. lipca. Sala parlamentu i galerje 
były na wczorajszem posiedzeniu zapełnione. 
Gabinet pojawił się w komplecie. Prezydent 
ministów Dupu y odczytał orędzie prezydenta 
Periera, które opiewa, jak następuje : 

„Powołany przez zgromadzenie narodowe 
na stanowisko najwyższegu naczelnika kraju, nie 
uważam się za męża żadnego stronnictwa, lecz 
należę do Francji i rzeczypospolitej. Wstrętna 
zbrodnia, którą napiętnowało sumienie narodu, 
wydarła ojczyźnie prawego obywatela, który 
przez 7 lat był czujnym jej ochronicielem. Nie- 
chaj pamięć tego bohatera wpoi w moją duszę 
poczucie obowiązku i niechaj stanie się moją 
kierowniczką. Ciężar odpowiedzialności nazbyt 
przytłacza moje barki, ażebym mógł odważyć 
się mówić o wdzięczności. Nadto głęboko ko: 
cham ojczyznę, ażebyim nie uczuł się szczęśli 
wym w dniu, w którym staję się jej najwyższą 
głową. Oby. mi było danem w mym umyśle i 
sercu znaleść potrzebną siłę, bym Francji mógł 
godnie służyć. 

Akt zgromadzenia narodowego, którym w kił- 
ku godzinach dokonanem zostało przejście wła- 
dzy w inne ręce, stał się w oczach świata ca- 
łego nowem uóświęceniem urządzeń republikań- 
skich. Paryż, któremu rząd rzeczypospolitej skła- 
da dzięki, złożył onegdaj podziwienia godny do- 
wód wdzięczności i czci. Kraj, który wśród tak 
strasznych okoliczności jest zdolny do okazania 
takiej moralnej karności i takiej politycznej 
męskości, potrafi także zjednoczyć te dwie siły 
społeczne, bez posiadania których ludy giną: 
wolność i rząd, który jest zdecydowany dążyć 
do należytego rozw oju w republikańskiej demi- 
kracji (żywe oklaski). 

Mam niezłomny zamiar przez siedm lat lo- 
sów Francji nie oddawać w ibne ręce. Dopóki 
mi one będą powierzone, pełen poszanowania 
dla woli narodu i przejęty uczuciem mej odpo- 
wiedzialności, będę uważał za mój święty obo- 
wiązek strzedz tego, ażeby prawa, dane mi przez 
konstytucję, nie były zapoznawane, ani nie ule- 
gły przedawnieniu. 

Pewna siebie i żywiąca pełne zaufanie do 
armji i marynarki, może Francja przyjmować te 
wzruszające dowody sympatji rządów i ludów, 
jakie właśnie z taką jednozgodnością jej skła- 
dano, może z podniesioną głową zaznaczać swe 
zamiłowanie pokoju. Godna samej siebie, pozosta- 
nie i nadal wielkim środkowym punktem du- 
chowego oświecenia, tolerancji i postępu. 

Senat i izba zdołają odpowiedzieć życzeniom 
kraju, jeżeli będą się zajmowały wyszuki- 
waniem tych wszystkich dróg, które mogą 
służyć dobrej sławie Francji, do rozwoju gospo- 
darstwa, przemysła i handlu się  przyczy- 
niać i kredyt publiczny jeszcze wzmocnić. 
Parlament potrafi okazać, iż rzeczpospolita da- 
leką jest od tego, ażeby być miejscem harców 
dla bezpożytecznej rywalizacji i osobistej pychy, 
a natomiast jest ucieleśnieniem ustawicznego dą- 
żenia do materjalnej i moralnej poprawy: ona 
oznacza rozszerzanie się owocodajnych myśli i 
szlachetnych namiętności w narodzie, jest, sto- 
sownie do swej istoty, rządem, dotkniętym niezą- 
słażonem cierpieniem (?), a który uważa to za 
punkt honoru, nigdy nie łudzić tych, którym 
jeszcze coś więcej jest winien, prócz nadziei. 
(Powtórne długotrwałe oklaski). 

Do służenia tym zasadom zaprasza panów 
rząd. Serce Francji wskazało swym reprezen- 
tantom drogę, ażeby dzięki współdziałaniu wszy” 
stkich sił przygotować zwycięstwo. Przeszłość 
daje naukę, ale jest przygzłość, na którą zwró- 
cone są Oczy Francji. Rozumieć swó!  cza8, 
wierzyć w postęp i chcieć go — to znaczy 8 
pewnić porządek społeczny i socjalny pokój“. 

Gdy czytanie orędzia zostało ukończonem, 
nastąpiła formalna burza okrzyków i oklasków. 
Tylko najskrajniejsza lewica zachowała się spo- 


kojnie. 
a A CWA NOZNA 


Teiegraiky Dz snnika Poiskegs. 

*jedeń 4. lipca. Wykłady profesora Noth- 
nagla nie rozpoczęły się dziś na nowo. Demon- 
stracyj nie było żadnych. Niemieceko-narodowi , 
studenci nie przyszli na wykład. 

Budapeszt 4. lipca. W Nyiregy Haza prze- 
wrócił się wielki prom na Cisie: Około 200 osób 
znajdujących się na nim upadło do wody, a 
wiele z nich utonęło. Dokładnie liczby ofiar je- 


szcze niepodobna oznaczyć. 
Budapeszt 4. lipca. Izba magnatów na wczo- 


rajszem posiedzeniu przedsięwzięła wybory do 
delegacyj, poczem odroczyła się do dnia 25. 
września. 
prezydent Szlavy krótkie wspomnienie pamięci 
Carnota, przyczem wyraził się z najwyższem 
oburzeniem o nikczemnej zbrodni, której ofiarą 
padł on i dał wyraz współczuciu, 
węgierska izba magnatów dla rodziny zamordo- 


wanego prezydenta i dla całej Francji. 
Buda: Pszt 4. lipca. Magyar, Hirlap donosi, 


że hrabia Bela Cziraky niebawem ustąpi z mi- 


| 
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sejm NIAIS ponie AA w poczuciu znanego mi patrjoty- 
eznego usposobienia, uchwali eałkicm gładko na 


najbliższej sesji nowelę do ustawy o obronie kra- 


jowej, a to tem bardziej,. że ustawa ta nie na- 
kłada na Tyrol żadnych innych ciężarów nad te, 
jakie ponoszą wszystkie inne kraje monarchii”. 

Madonna di Campilgio 4. lipca. Cesarz przy- 
był tu wczoraj o godzinie 5 po południu. Tłu- 
my ludności oczekiwały przybycia monachy i wi- 
tały go gromkiemi okrzykami. Pomimo dalekiej 
i męczącej podróży wyskoczył cesarz elasty- 
cznym krokiem z powozu, pośpieszył do ocze- 
kującej ge cesarzowej i przywitał się z nią nad- 
zwyczaj serdecznie. 

Cała podróż monarchy z Trydentu do Ma- 
donna di Campiglio była prawdziwym pochodem 
tryumfalnym. Ulice, znajdujące się na tej drodze, 
przystrojono flagami i wzniesiono łuki tryumfalne, 
a ludność witała wszędzie monarchę hymnem 
ludowym, wystrzałami możdziesoją grzmią- 
cemi okrzykami „Evviva“ i „Hoch“. W kościo- 
łach bito w izon. Cesarz kilka razy kazał 
powozowi stanąć i rozmawiał z wielu ludżmi. 

Berlin 4. lipca. Król Aleksander serb- 
ski odłożył zamierzoną podróż do Berlina na 
rok następny, nie może bowiem opuścić Serbji 
przed sierpniem, a w tym czasie cesarz Wil- 
helm udaje się w podróż, z której powróci do 
Berlina dopiero z końcem pażdziernika. 

Berlin 4. lipca. Kanclerz Caprivi w rozmo- 
wie z burmistrzem miasta Kiel wyraził się, że 
ogólne położenie polityczne w Europie jest bar- 
dzo pomyślne. 


Berlin 4. lipca. Kreutz Ztny. dowiaduje się 
z pewnego źródła, że carewicz. nie będzie obe- 
cny na manewrach, które się mają odbyć we 
wschodnich Prusiech. To samo pismo donosi, że 
ślub carewicza odłożono do lata 1895 r. ze 
względu na zły stan zdrowie księżniczki Alicji. 

Paryż 4. lipca. Rozprawa karna przeciw 
anarchiście Meunier, oskarżonemu o spowodo 
wanie wybuchu w kawiarni Very, odbędzie 


się przed tutejszym sądem przysięgłych dnia 
25. i 26. b. m. 
Paryż 4. lipca. Wczoraj przed południem u- 


więziono dw ti anarchistów. Uzbrojeni oni byli 
w sztylety i rewolwery i stawili zacięty opór. 

Paryż 4. lipca. Sędzia śledczy pomiędzy in- 
nemi zapytał mordercę Caseria, czego on by 
sobie obecnie życzył ? Ten odpowiedz ał, że 
chiałby dostać się do Rzymu i sam 
Crispi'ego zasztyletować. 

Florencja 4. lipca. Nazione donosi w telegra- 
mie z Empoli, że anarchista Gustaw Pucci zo- 
stał przez trzech kolegów swoich napadnięty i 
śmiertelnie zraniony. Ten Pucci niedawno temu 
wystąpił był ze wszystkich związków anar- 
chistycznych. 

Wenecja 4. lipca. Policja zarządziła r ewi- 
zje domowe u wszystkich emigrantów z Try- 
jestu i Trydentu, którzy do tntejszego stowarzy- 
szenia „Circolo Garibaldi" należą, ponieważ po: 
między nimi mają być anarchiści. Emigran- 
ci wnieśli przeciw temu protest publiczny. 

Liworno 4. lipca. Przeciw zamordowanemu 
redaktorowi Bandi anarchiści jaż w roku 1889 
skierowali byli jeden zamach, który jednak 
wtedy został udare” niony. Chcieli mianowicie 
wysadzić w powietrze lokal redakcji. Od owego 
też czasu otrzymywał Bandi listy z pogróżkami. 

Rzym 4. lipca. W izbie wniesiono projekt 
ustawy, normującej postępowanie prawne co do 
kwestji wyznaczania przestępcom przymusowego 
miejsca zamieszkania i surowszego zastosowania 
przepisz natychmiastowego więzienia i karania 
tych wszystkich, którzy dopuszczają się zakłó- 
cania spokoju publicznego, lub nieostrożnego ob- 
chodzenia się ze środkami wybuchowymi, a prze- 
ciw którym dochodzenie sądowe musi być za- 
nieehane dla braku dostatecznych dowodów 
prawnych. 

Projekt do tej ustawy, jak niemniej ta- 
kiż, wniesiony wczoraj, a skierowany prze- 
ciw podżegaczom do złych czynów i przeciw 
chwaleniu, lub apoteozowaniu takowych drogą 
pisma, odestano do odnośnej komisji. 

Przyjęcie tych wniosków jest zapewnione. 

Belgrad 4. lipca. Król Aleksander wyjechał 
wczoraj ze Stambułu. W Niszu przyjął król mi- 
nistrów, zamierza bowiem zabawić tam dwa 
miesiące. 

Madryt 4. lipca. Człowiek, który usiłował 
zamordować margrabiego Cubasę, nazywa się 
Ricardo Perez, rodem z Katalonii. Jak dotąd 
stwierdzono, nie jest anarchistą. 

Londyn 4. lipca Według Timesu donoszą 
z Szangaju, iż przygotowania wojenne Japonji 
postępują gwałtownie naprzód. 

Sofja 4. lipca- Rozpoczął tu wychodzić or- 
gan Cankowiezan Concordia. 

Sofja 4. lipca. Ministerstwo spraw zagrani- 
cznych nakazało sądowe ściganie szefa kancela- 


| rji gabinetowej Stambułowa niejakiego Christa 


Na początku posiedzenia poświęcił , Karagiczowa za malwersacje, 
' zeń, gdy był urzędnikiem 


popełnione! prze- 
ajencji dyplomatycznej 


' w Stambule. 


jakie żywi 


Paryż 4. lipca. Perier przyjmował wczoraj 
popołudniu ciało dyplomatyczne. Nuncjusz miał 


| przemowę, w której podniósł ogólne współczucie, 
wywołane tragiczną śmiercią Carnota i wyraził 
życzenie, aby Francja, której losy tak doniosły 


nisterstwa spraw zagranicznych i zostanie uży- , 


ty w zagranicznej dyplomacji, 

Kawin 4. lipca. Prace w kopalniach z dniem 
dzisiejszym na nowo zostały podjętg: 

Insbruk 4. lpca. Na audjencji, udzielonej 
tyrolskiemu wydziałowi krajowemu, rzekł cesarz 
do obecnych członków rady : „Mam nadzieję, że 
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wpływ mają na cywilizację, jak najpiękniej się 
rozwijała. 

Perier w odpowiedzi swej podniósł, że re- 
publika, wybierając swym prezydentem dawnego 
ministra spraw zagranicznych, tem samem do- 
wiodła, jaką wagę przywiązuje do utrzymania 
przyjacielskich stosunków z obcemi państwami. 

Wieczorem byli wszyscy ambasadorowie i 


— — me A WE 


i litr piwa piizneńskiego 
wyśmienitego x Browaru skcyjnego, także i ua 
fiasski. 


St. Wo Wo 


2 


T 


delegaci przysłani na pogrzeb Carnota na obie- 


dzie u Periera. 


Słuchacz politechniki Paulino Ro- 
driguez z Nikaraguy, syn nikaragwajskiego prezydenta 
senatu, skazany zestał przez tutejszy sąd przysięgłych za 
ciężkie uszkodzenia ciała ze śmiertelnym wynikiem na ż 
miesiące więzienia. Ojciec oskarżonego przybęł tu umyślnie, 
ażeby byc obecnym na rozprawie. 
Wiedeń 4. lipca.  Wezoraj 
połudn. notowano: kredyty 350 75; 


Karlsruhe 4. lipca. 


zamknięciu giałdy 
weg. kredyty 44]: - ; 


_po 


anglosy 15610; laenderbanki 246: 40 sztaebany 335 5U; 
iombardy 105::0, elbethala 258'50 tytoniowe 212: =: 
alpiny 8180; renta majowa 9505, węg. tota 14075; 


austr, koronowa 9: 02 , Weg. koronowa 97 90; losy tureckie 

=; uniony 261 25. 

Berlin 4 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński i zw. Wiener Paritat). Kredyty 
210— (350 55); lombardy 4290 (10545); wyg. renta złota 
98-10 (12074); ruble 21925 (134 84). 

Frankfurt 3 lipca. Uiełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry O4NACZBJĄ pi 


równawczy kurs wiedański) Kredyty 28412 (55154, à 
lowbardy —'— (—'—): renta węg. złota —'-- (——); 
koronowa —— (——). 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 4. lipca godz. 2. min. 35. 


Akcje kred. 350-50 Gal. obl. prop. 9675 
Alpiny 81:30 Wied. losy 17250 
ae u węg. 440— Aksje tyton. 212:— 
Anglobanki 15550 4'/, Poż. kraj. 

Uniony 259-25 z r. 1893 96 75 
Ludwiki 21540 _ Elbethale 258:5U 
Nordbany 308:50 Linderbanki 24450 
Lombardy 10420 Renta zł. węg. 9550 
Losy tureckie 66— _ Bankvereiny 13450 
Staatsbahny  338— Wspólna renta p. 9850 
Czerniowieckie 277— Ruble 13425 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagieliońska |. 3 


kupisje 1 sprzedaje wszelkie pupiery 
whitonCio44 1 BROWELY pu mujdokaszakwiÓj" 
szyna Harso Ånisaay si. 


PROMES Y 


na 3", losy austr. Zakładu kred. ziem. 
si. em. po 1 zł 75 eu wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 5. lipca r. b. 


Główna wygrana 100.000 koron. 


Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 
20 et. na portorjum. 


« ZAhĄ mieszkania. 


r. A.Gońka 


lekarz-jentysta 

mieszka obecnie przy, ulicy Kopernika nr. 1, 
Mikolascha T. piętro. 

wystawy od 


3. do 6. 


w domu Wgo 


ordynuje podczas do M, wod 


sa - | e A a 


Spe jalista chorob skornych 1 WenEryczn, ch 
Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt. na klinice prof. Pourniera w Paryżu 
i Bossara w Rerlinie. 


Grdynuje od Il. do 12. i od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Doniesienie 


od roku 1861 istniejąca wiedeńska firma 


Ludwik Modern 


otworzyła tuprzy ulicy Jagiellońskiej liczba 15 
skład wzorów 

wszystkich swoich wyroLów i Zaprasza najuprzejmiej 
wysoką szlachtę i P. T. Publiczność do oględzin tychże. 


ZŻupełne wyprawy bielizny dla pa nów 
i pań. 


Speejałności w damskich i męskich Lin- 
geries i konfekcje, szlafroków, kostiumów, tennis, matinée 
ięt daci tad: 


Pan. August Schumann 


fabrykant machin we Lwowie, ulica na Błonie 
liczba 18 
urządził w moich dobrach Nagórzany koło Lwowa 


zeszłym zupełnie nową parową gorzelnię a 
w szczególe : 


w roku 


arat miedziany kolumnowy systemu 
Ago, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa. 

Maszynę parową o sile 6 -koni, która przy 
ciśnieniu 38 atmosfer całą gorzelnię w ruchu utrzymuje. 

Studnię wiereoną z'poinpą, która dostarcza na 
godzinę 120 hektolitrów źródlanej wody. 

Zaciernię z chłodnikiem własnego sy- 
ste mu, która w przeciągu trzech kwadransy ochładza 
robotę na 12 stopni — zas przy parniku urządził przyrząd, 
który rozciera każdy gatunek z boža, cho- 
ciażby najlichszy na miał i tem samem przy- 
czynia się do dobrych wydatków. 

Słowem Pan dugast S.huiunmm swojenm umie- 
jętneim poprowadzeniem robót i urządzeniem gorzelni za- 
dowoliż mnie w zupełności, a tem samem zastażył sobie 
u mnie na jak najpochlebniejsze świadectwo i polecenie. 


We Lwowie, 26. czerwca 1894. 1728 1-7 
Juljan książę Puzyna. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 4. lipca 1894. 
HOTEL ŻORZA. J. ks. Jabłonowska z Bursztyna. 
J Rozwadowska z Kurowiee. M Bogdanowice z Kosowa, 
T. hr. Dzieduszycki z Niesłuehowa. R. Puzyna z @wożdz- 
ca. R. dr. Morawski z Krakowa. A. hr. Tarnowsii, z 
Tarnobrzegu. A. Orski z Tłumacza. A. Ostermann z Riel- 
ska. J. Covo z Wiednia 
HOTEL VICTORIA. W. Raloński ze Streptowa. J. 
Mosiewicz z Hvdowa. Hotsahs, Simmer z Sambora. J. 
Planer, 5. Blaustein z Wiednia 
HOTEL SZWAJCARSKI. M. Reyzner z Paryża. W. 
Krokowski z Mościsk. Dr, A. Wolfram z Tarnowa. M. ks. 
Rewakowicz z Wołosianki J. Trzciński ze Strupki. J 
Franciszek z Warszawy. J. ks Krubliński z Chyrowa. J. 
ks Sowiński z Nożniowa E. Zieliński z Klęczan. 


HOTEL WARSZAWSKI. Ks. dr. B. Karakólski z 
Rzeszowa. Ks. M. Nalepa z Cerkiewy. &s. J. Pilek z 
Wiatrychowiee. L- Podoski z Rosji. Z. Hutteter z Podola 


ros. K. Zawistowski ze Stawek. A. Frey z Bukowska. R. 
Frey z Rymanowa. D. Królikowski z Poznania. H. Breitze, 
J. Plach z Czerniowiec. L. ©. Comptown, S Lapery, K. 
Schweger z Nowego Jorku. M. Mister z Londynu. M, 
Wiśniowski, K. Wróblewski z Krakowa. E. Filipowicz z 
Markowska. 

HOTEL KRAKOWSKI. W  Tadrowski z Berlina. K. 
Wajdowiez z Wiednia. J. Wandraczek z Przemyśla. L. K. 


Sanojca ze Stanisławowa. K. Kehaler z Przysłupia. K. 
Regolini z Doliny. J. Bissinger z Rzeszowa. Dr. K. 
Łepkowski z Krakowa. Ks A. Dzierzyński z Waszko- 


wie. Ks. F. Zając ze Rzepnik. Ks 5. Łącki z Sokala. Ks. 
M. Sos z Targowiska. Ka. D, Kuczyński z Podhorzee. Ks. 
E Zerowicz ze Świży, 


poleca HANDEL 


ciechowskiego 


róg ul. Akademickiej i Chorążezyzny. 


5 DZIENNIK POLSK) « lia 5. Ligah 1998r. 
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_ WD ŚŚ IAT ISTNEJACT "podkrma* J. WALLACH i SYN "*porżea mia * 


wykonuje i wstawia bez bolu bardze ładne È 


Q 
8 

Doniesienia rozmaite | Koncypientury poszukuje B. f ateller dentystyczno-techniczne ) sztuka S centów E WYSIEWKI z herbat b 

G 

8 


taszoze męskie Z pelerynami 


sprzedają bajecznie tanio 


Lwów, poste rostante. Coana 4 jay yt 
a oil: wa. 1° 


Eg Enoi : o h 
bLA = alenki fortepianik m  «.|£ M. Reischera )|Zecnarda Soleckiego 
£ 


abryka Rraci WOZELAK ia Hali ; i i NO wić SE 
„„poszakuje frehowego stoiarza „AA Halicka 15. ul. Krakowska 1. 6, I. piątro. we Lwowie, ul. Batorego l. 2, 1018 poleca HANDEL 1--7 S G b i | & J c 
Caa oneei Mala | ]Jorożka przejsżiłona. jest de spren- = — % Alberta Szkowrona . Gabriel © J. Ohlebownik 
Sunkaca i biegli w plamte. || go me Imomi o o ASI edownie pokojowe, po zł 2, | Dra Jasińskiego || dopcocawamodoadcoonocca e M 
M m a o e s). =) fo ete 3; 


i [czeń 7 klasy gimnazjalnej poszukuje nia maeła, pojemności 2 litr o zł. 4 
U lekeji lub dyurnum na Sar wakacji. D* sprzedania realność w Ra- a = 
Adres: Lwów, l. M, poste restante. wie ruskiej vis-à-vis poezty, składa- 
e aaaea | 1383 e 2 dom DIODO wego, oficyn, 
enas lekki półkryty powóz, | %tajni i ogrodu morgowego, — wia”o- 
iest do nabycia u W. H. Deutschera | mość u właściciela na miejscu. 
w Bielsku. : 


Poradnik ETS W Dia 


poleca 


Piotr Chrząstowski dla k 0 CSa E w O O 
e E a bit ASZIĄCYCH, | po. mierzy „zzyldów pokojowych, gg" JRG 
ulny 1, (naprzeciw Katedry). Drugie, całkiem przerobione i uzu- blarzy, kapeluszników blacharzy, i | EE Zawiadomienie. 5% | 
, J z o e Deji a 


ponio: M w ogóle wszelkich profesjonistów > | 
Do nabycia w Autora. | r w W któowa ceny zniżo- | Bi Wyszynk szklankowy, jakoteż sprzedaż we faszkach znauych g% 
3 j s i gatunków win z hiszpańskiego składu wina | j 


| dka Sei | MA NA wszelkie potrzebne materjaty, jej 
co podaję do powszechnej wiadomo- a Ez 55 t i 
pa Ã——— WET ści Szanownych pp Majstrów. |e „WINADOR 50 1-8] | 


WI F. Wertheim & Comp.)  ctówny sktad tarni materjałów ILo] w Kawiarni Teatralnej I w „Grand Café Restaurant". FL 


lance na buraki, tanio w do- | l 
brach Lubycza królewska pocztą po Mieszkania i sklepy 
501 


; 
25 et. za ŁO". po 1 eencie od wyrazu. 


ję ją łoda wykształcona panna 3 pokoje, kuchnia zaraz də wynajęcia 
poszukuje posady jako towarzyszka ulica św. Zofji 1. 11. 479 
na stale lub na parę godzin. Lwów,| NN „NAA 
poste restante Mgławica. 500 2 pokoje z nyżą, kuchnią, spiżarką zsraz 
—oLLL—>„_„>D)DLLLoreeL do najęcia Zielona 34 C. 495 


o. k. dostawcy nadworni. | Al ojz ego Hubnera | Prosimy uważać na naszą markę ochronną. BR 


| olwark przeszło 200 morgów w tym e TRES PY JE RAA kj 
4 50 morgów łąk z wkładem 10—12.000 . tekarska l. 4, 4 pokoje na Pi austr. e. K. uprzy- — — jaro 1T > room o WR ren M zac A asza ża 
| zł. gotówki do sprzedania. Informacja I. piętrze z przynależytościami od = DAA bryka Da Lwów, Rynek I. 38. | pm m wm om ew ym jWW wy wę WA WaW 
w Ajenci Doboszyńskiego, Lwów, Wa-| 15. lipea. 494 KT z eee - Es 4 
» łowa 23. 196 < wszelkiego wzm zly | WM Mm mm".o"oo oo o o |. | } 


rodzaju © w Wiedniu. 
z patentowanemiqy p,ontsengnate 6. 
urządzeniami i 
bezpieczeństwa. Illustr. katalogi gratie. 


$,/ mieście Dubiecko (starostwo . 

| WY Przemyśl) opróżniona jest jedyne Korespondencja prywatna. 
/ posada lekarza po dr. Gąsiorku. Pożą- | ==========azesamamaaaew —=— 

| dany jest kompetent z kilkuletnią pra- Drogi D. Dla porozumienia się co 


8-7 Ostrzoega się przed fałszerstwem | %8 
ł > sy. Sprzedaż tyiko w zielono opiecozętowanych 


i niebiesko etykietowanych pudełkach. -ag 


ktyką. W ok ten wchodzi 22 in | do czasu i miejsca podaj mi Twój pro- ip wa zómię || 2: R SEK A d 
5 „Ad miastenia d I ja dasini. Ea ny możność porozumienia aig p A -a p ST Biinekio pastylki oajjakać 

àd, poezta, telegraf i apteka w miejseu. | z Tobą listownie. Twoja W. » s a 
—— è Papier pergaminową L YLKI DE BILIN. 
Pze z 1 "+ ; nakomity środek przeciw pieczeniu zgagi, 
) ia al 0 e ne do zawijania masła, sera i t. p. katarom żołądkewym i nirudnłienin trawienia 

. a u p Bzczególnie. 
| Galicyjskie akc. Towarzystwo Handi owe poleca 1304 1-2? Składy we wszystkich handlach wół mineralnych, w aptekach 1 drogeerjach. 
we Lwowie, uł. Jagiellońska l. 3, taniej jak wszędzie 389 1—? Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


poleca do siewu jesiennego: 


TE Oryginalna pszenicę banatkę — donkę kostronakę — saR= 
IE domirkę i inne gatunki krajowej produkeji. Zyto prohatoiskie — 
' : 4 moutańskie — szampańskie i trzeinowe. Turmipś angielski I rzopę 

ścierniamkę. Wszelkie mąwesmy sztnezne w dowolnych ilościach 
o gwarantowanych składnikach, jako też wapno nawozowe, gips 


sneka do malowania | Alojzy Hiibner r 
domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, Lwów, Rynek l. 38. eru e RRREMKNKNERRKRARNKANARM:: 
l 33 


schodów , drzwi, okien, podłóg, 
seian, sufitów, wozów, bryczek, Nowo otworzsina 


tarantasów, i t. p. poleca Kapy na łóżka i stoły. Win GNIJ Klęząbińsk: z D RO GU ERJA P 0 D K 0 IN Ww I CA 


UERR p o o aae WO WY WY 


; 


% 
x 
Æ 


Kapy trykotewe baweł. pluszo- (gmach Tow. kred. ziemsk ) 


we, pikowe białe i kolorowe w podwórzu na iawo 
poleca na premie dla dziatwy szkolnej 


we Lwowie, (Hotel Warszawski) 


poleca Szan..P. T. Pnblieznoświ 


i ksinit. Maszyny relnicze — lokomobiie z pierwszorzędnych 
$ fabryk krajowych i zagranicznych. 1713 T Kóce Materje aa oie si ksąż R. e, % J 

Zasiepatwo dla Galicji: Fabryki maszyn rolniczye a = zi 5 RA: cj kd 4 ek do nabożeństwa 7 
14 À e. k. kolei państwowych w Budapeszcie. m Alojzy Hübner ti T PE NN 3 własnego nakładu i wyrobu x Ri akóba Rech . aa 
YA BEDOEDODOLDOOOOOUOOGOGCY | Lr, Rynk I 38. Ee ~ D eTA 5 


w największym wyborze 


Dentysta i książki do nab:żəástwa o nowej treści Materjaty apteczne, środki uniw: raalue, perfumy i mydła uras 
Bezpośredni Import Y a 178 poleca najtaniej 1-1 op awne w płótno po 20, 45 i 55 ct. a jswe i sagtaniczne, laxwie= i farbę do pontoz, GREY. ale] - 
Dr. B. KACZOROWSKI NMAGAZYN Obrazki świętych z m:dlitewkami 160|§ me gotowe do nżycia. J:ko nowość poleca pe fumę krajosą 


LGRKARDNAUY 


sztuk po 55 i 75 et. 2% „ECHO*, posiadającą bsrdzo przyjemuy i dlugotrwały za* 
Medal:ki, różańce, witrażyki i t. d. $ pach kwiatowy w f:kcnikach po 45 et,. 70 i DIO zł. 


$ 


- Tae były uczeń szkoły berlińskiej, prze- 14 z > f 
an = w najlepszych jakościach. niósłszy swój długoletni ł i) M u miiy Oprócz tego znajdują się na składzie 3 Skład iosirameniów i oputcunków chirargiezaych i labo- Z 
OO e Zakład dentystyczny . Albumy na fotografie, Ramy, Obrazy, ratoryjnych dla vp. lekarzy i weterynarzy, "4 

' Lwów, pl. Kapitalny 1. 2. Księgi handlowe, Pamiętniki po niszich R Cenniki dla pań gosp'dyń gratis i franco. — Wysetki nz “3 
De cenach. prowincję odwrotnie. 1658 1—2 $4 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 


"LAB 
SH Herbata | Kawa 
ciemno naciągająca prowadzę w gatunkach 


4) 
MOJ 
z miłą wonią. szlachetnych, czyste uro- 


zk ie thb LE RR 
m R SĄ RE 
PEES Piee i SE 


320850900 


v" 
y 


= 


PP. kupaom i odsprzedzjącym stosówvy £ ma xaO o MIAP s 
5 A N E E ELE E EEE E 


| 
parter od godz. 9 —1 przed, i od kem’ | = 
2—5 popołud, W niedziele i święta (Api pka Fad arobengm.Seen 
od 9—12 przedpoł. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatorjum 


BALZABANOWKA 


IWONIGZ 


- tyczne, opłacam do ka- 
v, klg. Congo . . . 169| P>; ELE Ad | 
p + = Shona żdej PBN) stacji 43, 

om Familijnej . 3— 8- 


chińsko - rosyjskiej herbaty i kawy 
J 


ne Melange de Carracas wyśmienita 8— od godz. 8—9 przedpoł. | i 
osk:u . .4—| Cuba grubo ziarnista 9-5 e 174% 1—5 bez cukru i bez anyżu. : ; b " 
nos e: ei 7 sg wą a Stara czysta żytnia wódka, w skut- u | Zakład zdrojowo -kąpielowy l klimatyczny 
Wysiewek her- eyłon grubo ziarn. 10* EUa. ay kach lepsza, niż KONIAK 
» n bacianych . . 1:30 f Ceylon najprzedn. . 1070 A U NULŻ p Era aani otwiera gezor 20. maja b. r. 
Wysiewek wła- M bsk 10 70 i a Ta x p 
» » „„ [Mocca arabska .. : W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1. jeden dom 
SE3 przy zali A 8 E eha 10-70 NA JAN ZE A RUCKER KAROL BAŁ KABAN mieszkaluy, 2. jeden barak, 3. gruntownie przerobione łazienki berowi- 
e - c . " o - „niai T 
afs tów opłacam do każdej ; JARZYNA poleca we Lwowie. nose, 4. ka przyrządy do ortopedji. f s 
pocztowej stacji. a I a Orzeczenia ka Ez s W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 
> F zeń i badań uhemicznych poświad- 3 
poleca 1549 1—? we Lwowie, piao Marjacki e C r (3 m e > ris. szam niniejezem, it wódka IBalłaba- | ua o fiakry err i 
AB i l wój bogato za0pa- a SPECYFIK NA PIEGI! nów jest wysta oczyszozon czasie do 30. czerwea i po 20. sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
Handel KAROLA BALI ANA we Lwowie. Sz. Piar skład ay iiy jubi- raa Pel ie nader szczęśliwa do wy- żytniówką, wolną ed T lodegeha PE, W rorżze od 2°. ezerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia od 
Żaskawe zlecenia z prewincji uskuteczni: :!. -*+vohmiast. z AŻ e iu: dokakórkań = asf i wa podebnych przymieszek. Wsku-| t: ksy kuracyjne.. i 1553 1—32 
z brnych pi+ gów, przeciw opaleniu słonecznemu, | | (© tego orzekam, iż jeet ona czystym, Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki. 


zdrowym | hyglenioznym napojem gorą- 


po najniższych k s A 3 = 1 
cym (spirytusowym), który na ustroj Wszelkie zgłoszenia załatwia DYREKCJA. 


cenach. 


prysaczykom trądzikom i t. p. nieczy- 
stościom skóry. 


polaca poleca r.ajlepsze gatunki 


HERBATĘ KA WY 


zbioru majowego: |o smaku czystym i aromatycznyia, 
A Ł 160 które rozsyła franko opłacone do 
l, >1. Congo „ zł. DSP | Babiej siaii pocztowaj 4°), kilogr. 
Saucheng czacie. rOTACZKU I 


Użycie pejed;neze, — Skutek nieza- ludzki działa tok samo, jak prawdziwy zB = —--- a ——- — - — — — 
Ô iw d łoika k Lwów, dnia A 1802 
= aż po użyciu jednego słoika kremu, jów, dni B kę NE 
M. BEYER 1 SP LKA pien bledny, 8 "pray drnžszem użyciu Dr. Br. Radziszewski m. p. Handel herbaty chińsko - rosyjekiej 
m zupełnie znikają. ji i i - s 
il tł r y | p b e W. WU | Profesor SEMI nm Unimetaiecig E D M U N D A. IED A i 
dKtad 00 WYLODL „WYDEAW SYNUNYĆ roda IG 1-11 wawa 
8 ej = we Lwowie, plas Marjacki 10, 119: 1-7 


Lwów, ul. Karola Ludwika |. I 
polecają: 


Wielki skład płócien, stołewej bielizny, ręezni- 
ków, chustek, seiereczek it. p. 

Wielki sklad gotowej bielizny damskiej, mę- 
skiej i dziecinnej. 


OK KKIAOIOKXX0IOOIOK AOOIOJOKCDOK 
Jako dobra i pawna lokację Kap:talów ; 


| 
polecamy następujące papiery : | 


zpiór MAST O są 
zbić Rra Fuselco < n ena = Pet k -30 


Wyłączny 


— 
e 
+: Pończoch, skarpetek, oraz wszelkieh wyrobów =) 49%, Listy galic. Tow. kred. ziemsk. 4'/,"/, listy galic. Banku $ | Kaysaw „agi gą. | Chès groon rlaeaisla - 9960 q —E 
pończoszkowych. p krajowego. 4°% listy koron. galic. Banku krajow. 4*/,°% listy oki <A Æo | Geylon zielona . - -im p Na 
#Ś Spodnice kolorowe, błuzki, ubiory i bielizaa < galic. Banku hipotecznego 5'/, listy gal. Banku hipotecznego — | akoidsa Mi E o E 
do kąpieli. przemiowane. 5°% listy gal. Banku hipotecznego bez premji. x A O P =.» i Oaa T tA- 
© O nk a Odol tly Pożyczkę krajowa koronową 4%/, Pożyczkę propinacyjną AMY | zka 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie Gozzowaśliiki a Fiesy sr. : 


i węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej- 
szych. 


August Schelienberg i Syn 


Dom bankowy | kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1. BO De ET a O a) SGOCH I 


x AG" Rok założenia 1853. ŒW ; 


KNIKO Ü Browar parowy 


JANA GÖTZA 


g w Okocimie 


główny skład dla Galicji 
= = 
>e = 
o © 
perys KumoJjInY 


Kamówienia » prowiacji wys;e» się udwioiną poonią, 


© M. BEYER ! SPÓŁKA 


Lwów, ul. Karola Ludwika I. I. 
= KIOGDOOOOOOCHDOCZOODOOOCA 


Szkólka Kilimarska 
w Okus, poczta Grzymałów 


; poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów s 


OOODODOCX | 


u 1743 1-7? 


ALOJZEGO HUBNERA 


Lwów, Rynek 38. 


CE a 


z 


fx ai 


poleca swoje znakomite piwa, które z powodu doborowych składników 

1 niezrównanej jakości, piewszorzędre za mują stanowisko wśród piw kra- 

Ü jowych, jakoteż zagranicznych i na wystawie krajowej powszechne znaj- 
dują u+nanie. - 

Ponieważ doszło do mojej wiadomości, że niektórzy reatauratorowie 

obce, peślcdniejszego gatunku piwa, jako okcesmskie sprzedają, przewo dla 

9 ostrzeżenia P. T. publiczności mam zaszezyt donieść, że główny ukłud 


) 
l) 


i 


i dywanów, oraz na, šcianę przed łóżka 25 zł., na podłogę 25—100 ; 
zł., portjery długie wązkie 40—60 zł, pojedyńcze szerokie 100 do 
SE 150 zł, kobierce wielkie na schody kościelne 100—800 zł, Mono- 
s gramy, herby, napisy i dedykacja wywabiają się na żądanie bez- 
* płatnie według podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po- 
A Lwójnej suezy konopnej; wyrób ręczny sumienny, siloy, zbijany, 
E przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy- 
czajem kobieree zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechedziły 
ry spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofarowano je zwykle woty- 
= wa kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 
E przechowała; dawano je do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, testamenta i działy familijne świad- 
SĘ cz}, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 


i zastępstwo mego browaru dla Lwowa I Gł alicji wschos= 
dniej -najduje sę u pp. Ozyasz Wixel i Syn we Lwowie vi ca 
U Bogusławskiego |. 13., zaś skład piwa butelkoweg > u p. S. Wie- 
Bera we Lwowie ul Sykstuska l. 14. — tudzież, że piwa akocim- 
skio szynktują ma szaulanki w następojących restauracjach i pokn- 
U jach do śniadań: 
u p. Josefa Ehrlicha, Kawiarnia teatralna, 148 1-7 
o Wład. Kozłowskiego ul. Gródecka 1. 79, 
0 


| 
| 


H. Kliugaberga, Orpheum, ul, Zimorowicza |. 17., 
„ Jana Ludwiga ul. Krakowska l. 7, |. 

Ksrola sicdźwieckiego ul. Słowackiego |. 8, 
ant. Rndzińskiego, restauracja kolejowa, 

H. Satzberga ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
Naitały Toepfera ul. Trybunalska |. 12., 

Maxa Wixla ul. Ormiańska l. 5. 


Na przyszł.ść egłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 


C EE SE- EE S E za 
sanza 


O©COCCOCOCOOCOOCGCSTCCC 


w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnymi. Zamaówienia przyjmuje ij 4 | Bezwarunkowo uzna- 
pa : i . i i i torów. któ i okocimskie sprzedają, a nadto 
= Ej w O U pana a > lig po de ny jako najlepszy ze SOA. „007 ELAN: = auodzariądowej przeciwko siaii obeego 
~ w Oknie, poczta Gr. ymałow. 1071 1—6 s wszystkich kw pira pud marką okocimakiego. Jan Götz w Okocimie. 
3 bow. OOOO 
| zębów. OBOCOGEOCOCOCOO OOD 


pon i CC z 
Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni „Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


Wydawca. Józef Laskowni cki. 


